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Od Administracji. 
Ci z Szanownych Prenumeratorów, ktorzy 
przedpłaty za miesiąc styczeń do 12 nie nadeśłą, 
następnego numeru już nie otrzymają. 


Wyodrębienie Galicji 


Wiedeń, 10 stycznia. 


(Hm.) Wyodrebnienie (ialieji wysuwa się 
z dniem każdym cecraz to wyraźniej na porządek 
dzienny. 

Można powiedzieć śmiało, że niedalekim jest 
ezus, w którym, celem uchwalenia wniosku, zala 
twiajacego ustawodawezo samodzielność Gali- 
cyi, znalazłaby się w Izbie poselskiej większość 
kwalifikowana, to jest taka większość. ktorej po- 
trzeba do uchwalenia zmian konstytucyjnych. 
W chwili obecnej nie chcemy zastanawiać się, 
jakim będzie zakres tej autonomii; nie chcemy 
też poruszać pytania, jakie będą podstawy fi- 
nansowe samodzielności galicyjskiej. Zastanów- 
my się raczej, kto w Izbie poselskiej będzie pro- 
jekt odrębności Galieyi popierał i kto będzie ów 
projekt zwalczał. 

Zacznijmy nasamprzód od tych, którzy bę- 
dą ów projekt zwalczali. 

Do tych w pierwszej linii należą posłowie 
czescy, a z czeskich posłów młodoczescy. Czesi 
mają pobudki zewnętrzne i pobudki wewnętrzne, 
które ich skłaniają do zwalczania odrębności Ga 
łicji. Okoliczności zewnętrzne są tego rodzaju, 
że mogą z niemi wystąpić publicznie. Powiedzą 
om w jzlne poselssici ze nie są zasedniczynu 
przeciwnikami wyodrębnienia Galicyi. Przeciw- 
nie, życzą Galicyi jak najdalej idącej odrębno- 
ści ustawodawczej i administracyjnej. Ale ży- 
czą tej odrębności dopiero w takim momencie, 
kiedy dojdzie do ogólnego sfederalizowania kra 
jów austrjackich. Wyodrębnienie Galicyi, samo 
dla siebie, wzmocniłoby jedynie centralizm nie- 
miecki w innych częściach Austrvi. A ponieważ 
ten wzmocnigny centralizm niemiecki zwróciłby 
się w pierwśzej linii przeciwko Czechom, przeto 
ci ostatni, broniace własnej skóry, muszą z ko- 
nieczności zwalezać projekt wyodrębnienia Ga- 
licyi. 

Ale będą to tylko pobudki zewuętrzne, słu- 
żące do zasłonięcja pobudek innych, głębszych i 
prawdziwych. 

Tu należy oddać wielkie i zasłużone pochwa- 
ły pracy narodowej czeskiej. Dzięki niesłycha- 
nej pracowitości, wytrwałości i zapobiegliwości 
Czesi jako naród zrobili w ostatniem ćwierówie- 
czu olbrzymie postępy. i to nie tyłko w dziedzi- 
nie uświadomienia narodowego.  Uświadomie- 
nie narodowe oparli na podłożu pracy ekonomicz 
nej. Tylko niesłyelina oszczędność, połączona z 
umiejętnością wynajdywania nowych zarobków, 
dała Czechom owe kapitały pieniężne z pomocą 
których coraz to szybeiej i coraz to dzielniej 
wznoszą buuynek pelitaezie- narodowy. Czech nie 
marnuje niczego, ani jednego halerza, ani — co 
jeszcze ważniejsza — nie marnuje zdrowia fi- 
zycznego. Zdrowy, silny organizm wytwarza 
energję i temparament. Dzięki energji i tempe- 
ramentowi Czech pracuje nieznużenie i to pra- 
cuje z zapałem. A wszędzie, czy to w gospodar- 
stwie, czy te w polityce tylko stały i nie gasnący 
zapał rodzi rzeczy wielkie. 


Czesi na serjo myślą dzisiaj o zawojowaniu 
Anvstryi na razie ekonomicznem, a z czasem i po- 
litycznem. Ów plan nie należy do mrzonek, jest 
to plan realny, mający wszelkie widok: powodze 


nia. Temu planowi przecież wyodrębnienie Qa- 
licyi, to jest usunięcie znacznej cześci monar- 
chii austryackiej z pod wpływów politycznych 
i ekovomieznych władzy centralnej, stanęłoby na 
przeszkodzie. Wyodrębnienie Galicji wzmocni 
loby naród polski w granicach Austryi zarówno 
pod względem politycznym jak i gospodarczy u. 
Wytworzyłoby zatem z narodu polskiego czynnik 
o tak wielkiej odporności, że plany czeskie u za- 
chodniej granicy galicyjskiej natrafiłyby na tar 
dzo silną zaporę. 

Na odwrót Niemcy bardzo chetnie przystaną 
na wysdrębnienie Galicji. Doświadczenie pouczy- 
ło ich, że płany staro centralistyczne o niemczeniu 
Galicji należą do mrzonek niewykonalnych. Niem- 
cy pruscy twardzi, i mający wielkie zalety polity- 
czne, nie mogą wynarodowić Polaków Poznań- 
skich i Ślązkich. Tem bardziej zatem muszą się 
wyrzec podobnych rojeń średnio inteligentni i po- 
Jitycznie niewyrobieni Niemcy austrjaccy., W yod- 
rębnienie Galicji przy równoczesnem zmniejszeniu 
liczbowem delegacji polskiej w Radzie państwa, 
delegacji, która brałaby udział jedynie w  zała- 
twieniu spraw wspólnych, zapewniłoby Niemcom 
w Izbie poselskiej większość parlamentarną a 
przynajmniej zdjęłoby z ich piersi zmorę większo- 
ści antyniemieckiej. Czesi są dzisiaj tak silni, że 
niema obawy, iż dadzą się Niemcom zdławić. Nie 
potrzebujemy też i my Polacy obawiać się, że 
Niemcy po zadławieniu Czechów zabiorą się do 
zniesienia odrębności Galicji i do dławienia naro 
du polskiego w obrębie Austrji. 

Głosy niemieckie w połączeniu z głosami pol- 
skimi utworzą większość dwóch trzecich głosów. 
większość potrzebną do zmiany konstytucji. 


Votum [zby poselskiej nie rozstrzyga pize- 
cież o pomyślnem doprowadzeniu sprawy do koń- 
ca. Pozostają jeszcze dwie instytucje: Izba Panów 
oraz korona. 

W Izbie panów żywiołem decydującym są 
Niemcy. Cała lewica i całe stronnictwo środkowe 
Izby Panów składa się z Niemców. Mowa Erne- 
sta Plenera, wygłoszona ma posiedzeniu tejże Izby 
w dniu 2 grudnia, dowodzi, że niemieccy członko- 
wie Izby Panów odczuwają potrzeby narodowe 
swego ludu niemal tak żywo, jak członkowie Izby 
poselskiej. Dlatego należy przypuszczać, że wyod- 
rębnienie Galicji przeprowadzone głosami mnie- 
mieckimi i polskimi w izbie poselskiej, znałazło- 
by większość kwalifikowaną również i wlzbie Pa- 
nów. 

Wreszcie pozostaje sankcja korony. W zasa- 
dzie sankcja korony następuje na podstawie opi- 
nji przedłożonej przez każdorazowy rząd. Więk- 
szość niemiecko-polska, która uchwaliłaby wy- 
odrębnienie Galicji, miałaby dosyć sił w ręku do 
utworzenia własnego gabinetu. Lecz dla korony 
a wyraźniej mówiąc dla dynastji, decydującymi 
w tej sprawie byłyby nietylko względy polityki we 
wnętrznej, ale i zewnętrznej. Wprawdzie niema 
mowy, by Rosja, jak w latach 1867 do 1871 pro- 
testowała przeciwko wyodrębnieniu Galicji. Ro- 
sja sama musi teraz porobić Polakom prędzej al- 
bo później znaczne ustępstwa narodowe. Decydu- 
jącem będzie tylko pytanie, czy wyodrębnienie 
Galicji nie doprowadzi do zupełnego oderwanią 
tego kraju od Austrji. Byłaby to ciężka dla Habs- 
burgów strata.Odpowiedz na to pytanie znajdzie 


dynastja w słynnym niomorjale Deusta. Kanclerz 
austto-węsierski przeprowadził tam dowód, %ó 
najsilniejszym węzłem, łączącym Galicję z mo- 
narchją. bedzie stałe zadowolenie trolaków gali 
cyjskich. Nie ulega watpliwości, że wyodrębnie- 
nie Galicji, zabezpieczające Polaków galicyjskich 
przed eksperymentami biurokracji wiedeńskiej e 
dające możność trwałej pracy narodowej oraz go- 
Spodarczej, utworzy takie źródło trwałego zado- 
wołenia Polaków, 

Stosunki nkładaja się w ten sposób, że może- 
iny wyodrębnienie (ialicji uzyskać. Potrzeba je- 
dnak pracy i jeszcze raz pracy. 


Unia serhsko-bułgarska. 


Austrji ndalo sie przecież odnieść zwycię- 
stwo. Zwyciężyła Serbję, jedyne zresztą pań- 
stewko, wobec którego — słaba w stosunku do 
innych — zdołała wystąpić z energją i okazać 
swą siłę. Małe i biedne państewko od dziesiątek 
lat pozostające w niewoli ekonomicznej swego 


potężnego sąsiada. stanowiło dla niego ciągły 
przedmiot wyzysku. Serbja opłaca bankierom 


wiedeńskim lichwiarskie procenta, a kupcy wie 
deńscy zarzucają ją tandetą od szpilek i myde- 
łek aż do fortepianów i maszyn parowych. Nie 
więc dziwnego, że tego rodzaju opieka nie podo- 
ba się Serbji, i że od czasu do czasu zaczynają 
się w Belgradzie buntować i próbują wyzwolić 
z zależności. Usiłowań takich było już wiele, 
ale wszystkie spełzły na niczem, 

Ostatnią próbę emancypacji powziął gá- 
binet Pasicza. Plan jego, bardzo dobry w pomy- 
śle, polegał na stworzeniu unji celowej z Bułgar- 
ją. Unja taka, któraby w dalszej kensek 
wencji przybrała charakter polityczny, mogła- 
by była istotnie podnieść odporność każdego a 
tych państw z osobna. Tymczasem Pasicz upadł 
a jego następea Stojanowie zrealizował projekt 
w sposób jaknajniezręczniejszy. Serbja zawarła 
z Buigarją traktat, który nie jest ani traktatem 
handlowym, ani unją cłową. Traktatem nie 
jest, bo w myśl inicjatorów wyklucza od korzy- 
ści mocarstwa, które sobie zastrzegły najwię- 
kszą faworyzację swego importu, a nie jest tak- 
że unją celną, bo każde z obu państw zachowało 
odrębną taryfę i odrębne nstawodawstwo. Gdy- 
by więc Austrja uznala tę rzekomą unję a nastę 
pnie zawarła traktat handlowy z Serbją, w 
rezultacie nie mogłaby niczego żądać od Bułga- 
rji za korayści przyznane Serbji. Bułgarja na- 
tomiast korzystałaby w całej pełni z dobrodziej- 
siwa umowy weterynaryjnej, zawartej między 
Serbją a Austrją. 

Po ogłoszeniu unji serbsko-bułgarskiej pra 
sa austrjacka uderzyła na alarm, Austrja 
zagroziła Serbji zamknięciem granicy. Mini- 
ster spraw zagranicznych wniósł energiczne ve- 
to — i Serbja wyrzekła się unji. Plan więc eman 
cypacyjny Serbji spełzł na niczem, Austrja odnio- 
sła zwyciestwo. 

Następstwa tego faktu zasadzają się nie- 
tylko na utrzymaniu „status quo“ w stosunkach 
między obu państwami, ale wywołały także kom 
plikacje polityczne poważniejszej natury, gro- 
żące może nawet zakłóceniem spokoju na Bałka- 
nach. Stojanowic bowiem, jak niezręcznie zerwał 
ją składając całą winę na Bułgarię i denuncjując 
ją niejako wobec Austro-Węgier. Spowoduje to 


estra wymianę not dyplomatycznych między Bel- 
gradem a Sofią. 
Na zyycięstwie Austrji wychodzi jednak nie 


szczególnie sam zwycięzca, — kierownik po- 
Jityki zagranicznej monarchji, hr. Gołuchowski. 


Węgrzy bowiem, którzy od pewnego czasu pro- 
wadzą przeciw niemu stałą kampanjes, jakby z ten 
«encją zdobycia dla siebio teki spraw zagranicz 
nych przy ewentualnym korapromisie, na który 

pomimo walki ciągłe się przygotowują — wyz- 
skują każdą nadarzającą się sposobność, aby tyl- 
ko atakować i osłabiać hr. Gołuchowskiego. Teraz 
więc wystąpili oni z zarzutem, ża anja serbsko- 
hułgarska vaskoczyła niespodzianie ministerstwo 

spraw zewnetrznych. Ten zarzut jednakże nie 
mógt się utrałymać, gdyż faktom jesi, że było ono 
jak najlepiej poinformowane o każdej fazie roko- 
Wal. 


Pod obuchem reakcji. 


Przytoczone wywody „Now. Wren. są aż 
nadto przejrzyste, aby potrzeba było wykazy- 
wuć ich przewrotność, ynne komunikaty LZĄ- 
dowe o powstaniu w Królestwie nie osiągnęły 
zamierzonego eelu, więc biurokracja, szukając 


moralnej podstawy dla swych reskcyjnych zaku 
sów, stara sią za pośrednictwem gadzinowej 
prasy nastraszyć opinię rosyjską widmem już 
nie powrtania polskiego, lecz — miądzynarod 


wej koalicji i zamierzonego pedboju Rosji. 

A przytem co za stek falszów i klamstw 
bezczelnych! 

„Obceoplemieńcy', z Polakami na ezele u- 
daremniają odrodzenie Rosji na zasadach prawa 
i konstytucjonalizmu! Polacy, którzy dotychczas 
znosząc jedynie ucisk, gwalty i bezprawia rzą- 
da z jednej strony, a brzemię anarchji rewolu- 
eyjnej z drugiej — zapomnieli, rzee można, o 

ych krzywdach wiekowych i wy ciągnęli 
przyjazną dłoń do narodu rosyjskiego jedynie 
za słowa, za obietnicę, że w odrodzonej Rosji nie 
będzie miejsca na ucisk i barbarzyńskie gwal- 
ty, -- Polacy, co przykuci do jarzma ctratu 
muszą znosić to ciężkie brzemię walki pomiędzy 
starą a nowa Rozją i straszne ciosy rodzącej się 
stąd anarchii państwowej i rewolucyjnej i zno- 
syą to wszystko ze zbyt wielkim może ontymiz- 
mem na. „ezlachetność bratniego narodu, — ci 
Polacy, zdaniem „Now. W rem." dążą wraz s iuny 
imi „obeoplemieńcami'" do tego, aby obecne TZA- 
dy biurokratyczno-anarchistyczne, pochłaniają- 
ee tyle cfiar i tak uciążliwe dla miródu polskie- 


cja jest niezbędną. Tam nic faktycznie nie zmie- 
ni nawet manifest konstytucyjny, bo różnym 
diejatielom w rodzaju Durnowów, Kurłowych, 
Neihardtów, Skał?łonów itd. da tylko pole do no- 
wych gwałtów, do stosowania represji za korzy- 
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go, nie znalazły wreszcie kodca w 


faktycznie 
konstytucyjnym ustroju państwowym! 

Czy może być większy cynizm, nad te wy- 
wody półurzędowego organu rosyjskiego. 

(rołosłowne zapewnienia r£4ądu biurokraty- 
cenego nie wystarczają uświadomionym żywic- 
łom narodu rosyjskiego. Ukaz konstytucyjny, a 
jednocześnie gwałty, bezprawia i rzezie organi- 
zowana przez rząd, budzą tylko rozdrażnienie, 
które znajduje swój wyraz nawet w zbrojnem 
powstaniu w Moskwie. Dla puszczyków peter. 
burskich to nie rewolucja, lecz „najście Sei 
mieúców“ na serce Rosji — Hoskwę. 

„Przewrót państwowy dokonał się już w Ro- 
sji na drodze pokojowej i rewolucja uie mialaby 
tam co robić.“ A wlaśnie że w Rosji nietylko 
przewrót państwowy, ale nawet przewrót spa- 
leczny jeszcze nie nastąpił w dostatecznej mie- 
rze. Tum, gdzie knut carski, idea mongolskiego 
samowładztwa i zbrodnicza samowola zdeprawo- 
wanej zgrai czynowników, znajduje jeszcze 
tak licznych i żarliwych obrońców, tam rewolu 


stanie z praw, zagwarantowanych manifestem. 


Rewolucja jest w Rosji nieuniknioną i to 
jest właśnie nieszczęściem ludów, zostających 
pod jej panowaniem, że nolens volens muszą vd- 
czuwać na sobie tę walkę, — walkę o prawa i 
swobody, o które gdzieindziej już dawno wal- 
czyć przestano. To jest tragizm dziejowy, źe 

naród polski musi odczuwać brzemię walki © 
najprymitywniejsze prawa człowieka w 100 lat 
po ogłoszeniu konstytucji 3 maja! 

I to ma być winą Polaków, że w Resji Sy 
hiru, knnta i stryczka, w Rosji Soy 6 udi- 
jewów, Trepowów i Kurłowów, w Rosji Suwori- 
nów Ronda h i EG satitów, pierwszy 
brzask swobód konstytncyjnych musi się rodzić 
w potokach krwi przy odgłosie salw i huku ar- 
mat?! 

To jest koalieja „obeoplemieńeów* to jest 
zamach Polaków na istnienie Rosji, chociaż ża- 
dna z partji najbardziej narcdowa i najbardziej 
rewolucyjna. nie rozpoczęła walki pod hasłem 
oddzielenia się od państwa rosyjskiego, ale wszy 
stkie zbyt wiele meże okazywały przyjaznych 
uczuć względem społeczeństwa rosyjskiego za 
pickne slowa i zapowiedź lepszej przyszłości. 

Czy to oskarżenia, z jakiemi wystąpiły ro- 
sy jakie crgany reakcyjne z „Now. Wrem.“ na 
czele, osiągną zamierzony skutek, czy spoleczeń- 
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stwo rosyjskie da się ctunanić widmem ,„mię- 
dzynarodowej kealieji'* i stanie w polowie drogi 
będzie to zależyć od tego, o ile naród rosy jęki 
dojrzał! rzeczywiście do wolności. Albo zwycię- 
ży w nim duch swobody i prawa, wtedy pozna 
się na nikczemnej intrydza katkowowskiej, pra- 
gnącoej nadal utrzymać panowanie knuta przez 
rozdmuchanie nienawiści nacjonalistycznej, al- 
bo też czarne duchy reakcji wezmą w nim górę. 
a wiedy Rosja pozostanie nadal dziką i barba- 
rzyńską hordą, obcą wszelkiej kułurze współ 
czesnej, a odartą już teraz z uroku potęgi zewn 
trznej i wewnętrznej. 

Jukikcelwiek obrót wezmą teraa sprawy w 
pańetwie rosyjskiem, naród polski nie zejdzie z 
obranej drogi i nie wyrzeknia się swych prax- 
nień. Czeka go może wiele cieżkich jeszcze prób 
i walk uciążliwych, leez w rezultacie musi wy jŚć 
zwycięzkim. Albo Rosja przestanie być jedynie 
turiną i niewelą dla wchodzących w jej skład lu- 
dów, które znajdą tam pola dlu kulturalnego i 
narodowego rozwojn, albo też zgnije w w średniu- 
wiecznej tatarszczyźnie i nie mając innej siły 
prócz wyszczerbionej już barbarzyńskiej prze- 
mocy, którą wiecznie rządzić niepodobna. podzio- 
li los półdzikich hord, zdolnych do podboju, 
lecz mimo to skazanych na zagładę wobec naro- 
dów cywilizowanych. 


Dwudziestomil jonowy kulturalny naród pol 
ski ani nie „utonie w oceanie Rosii odrodzonej”. 
ani go nie złamią dzikie rządy hord kozackich. 


ŁOTYSZE. 


Wypadki których widownią są w ostatnich 
czasach prowincje nadbałtyckie w Rosji, zwro- 
ciły powszechną uwagę na zapomniane prawie 
"Ze loty skie. Nie od rzeczy przeto będzie zn- 
poznać się bliżej z tym szezepem, który zdobył 

się na tak potężny ruch rewolucyjny. 

Z liczby pięciu ludów, two rzących niegdyś 

jedną z NAJĘCÓE szych radziu w szczepie aryjskiim 
ku SKO- łotyską, dwa, prusacy i Jaćwierz, zni- 
kły z widowni dziejow ej, dzięki polityce „Silniej- 
szych sąsiadów i tylko Litwa, Żmudź i £ „ot ysz: 
zdołali utrzymać się dotąd. 

O ostatnim z tych ludów najmniej bylo gło 
śno w hstosji; lecz za to kraj nrzezeń zajinowa- 
ny, dzięki pożożeniu geograticzne mu nad mo- 
rzem i n ujścia wielkiej spiawnej rzeki był przed 
miotem nieustannej pożądliwości i zabiegów 
państw ościennych. Już w 12 w. pojawiają sie 
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Obojętność jej przytem co do spraw pienię- 
żnych wzruszyła ich mimowoli. Przypisywali to 
wprawdzie jej niedoświadczeniu mieświadomoś- 
ci tego, co za pieniądze zdobyć można, brakowi 
zresztą upodobania. w pięknie i tym podobnym 
przyczynom, abo faktem niemniej było, iż cieszy- 
ła się nickłamanie, że weszli oni w posiadanie po 
jej ojcu. 

Pani Poynder bvia za to przejęta płęboką 
dla niej wdzięcznością i miała zamiar dać jej te- 
go dotykalne dowody, skoro tylko rzeczy uregulu 
ją się jako tako. Dotychczas jednak „drogi Lu- 
dwik" i Matylda sobą wyłącznie tylko ją zaprząta 
li. Nie podejrzywała nawet, ża Matylda zatrudnia 
jąc ją tak daleca awoją osobą, iż ani chwili nie 
wogia Janinie poświęcić, miała w tem uboczne 
jakieś plany. Córka jej postanowiła, bądź co bądź 
usunąć ze swej drogi dziewczyne, i dlatego stara- 
ła się jak najusilniaj trzymać swoją matkę zda- 
la od Janiny. 

Teraz, gdy już majątek mirli zapewniony. po- 
ezeli sobie tworzęć najrozmaitsze plany na przy- 
szłość, a Ludwik nie pytając się nikogo, przyjal 
na siebie ohowiązek wprowadzenia ich w życie 
w sposób jak najszumniejszy. Rolą pani Poynder 
w całym tym programie było jedynie podpisywa- 
nie asygnacji, jak to syn zapowiedział jej ze śmie 
them. Ale skoro tylko poczyniono niezbędnia po- 
trzebne kroki co do zatwierdzenia spadku, spo- 
mregła, iż podpisywanie powtarzało sia niepo- 
miernie często i zaczęła obawiać się czy pięć ty- 
sięcy funtów rocznie wystarczy na potrzeby jej 
dzieci. Ludwik, naturalnie, potrzebował teraz 
mieć swój własny apartament w mieście, konio słu 
żbę it. p. 

—- Matka nie może przecież żądać — mówił 
jej, — abym żył jak hołysz jaki, a utrzymywanie 
się jak gentleman wiele pieniedzy kosztuje. 


Na pierwszy (eż początek zażądał tysiąca 
tylko funtów, na skromne urządzenie się swoje. 


y pły nęły już dwa miesiące od ostatniego li- 
Stu, w którym zawiadomiono panią Poynder, i iż 
troc hę rzeczy należących osobiście do zmarłego 
Raymonda, wysłano jej kupieckim jakimś okrę- 
tom. Przybyły one wreszcie, a pani Povnder z 
córką przejrzawszy je starannie, nie znalazły w 
nich nic cennego. Wszystko zawarte było w ogro- 
mnej skrzyni: książki: staroświeckie mahoniowe 
biurko, w którem znaleziono kilka paczek listów 
samej pani Poynder, kwity bankowe, zegarek z 
łańcuszkiem, kilka nie nie znaczacych cacek it. p. 
wroszcie mała walizka, zapełniona odzieniem ko- 
biocem, według mody z przed lat szesnastu lub 
ośmnastu o którego jednak właścicielce nie mo- 
źna było zeń nie wywnioskować. Matylda z matką 
przeglądały bacznie każdą rzecz, szukając troskli- 
wia w najmniejszej fałdzie, czy nie znajdą jakichś 
wskazówek co do kohiety, która niegdyś przeby- 
wała u nieboszczyka Raymonda. Na kilku tylko 
sztukach pożółkłej od starości bielizny napotkały 
znaki „M. Bell". Gatunkiem swoim nie wskazywa 
ły one ani wielkiej zamożności, ani też ubóstwa. o- 
koby, do której należały, a którą najniezawodniej 
musiała być tak nazwana żona pana Raymonda. 


Wszystkie więc wątpliwości zostały usunięte 
i Poynderowie weszli radośnie w posiadanie o- 
trzymanego spadku. Panie były tak wspaniało- 
myślne, iż podarowały .Janinie zegarek jej ojca z 
łańcuszkiem, a matka zrobiła uwagę, iż dziewczy- 
na pragnęłaby może posiadać takżn i biurko jego. 


— I owszem nic nie mam przeciwko temu, 
jeżeli tylko ona dbać będzie o grat taki brzydki — 
odpowiedziała Matylda. 

Janina z niezmierną wdzięcznością przy jela 
tę ich propozycję, mówiąc, iż stokroć wyżej ceni 
stara to biurko, niż najpiękniejsze nowe, któreby 
jej za pieniądze kupiono. 

— Musimy jednak najprzód dobrze je prze- 
trząsnąć — odezwała się Matylda do matki, gdy 
pozostały znowu same. — Ta staroświeckię meble 
miewają niekiedy podwójne dna i najrozmaitsze 


skrytki „Przeszukaj je starannie. 
grat ten dziewczynie oddamy. 

W kilka godzin potem. gdy Matylda siedziala 
w swoim pokoju, zaprzątniona przyjemnem rov- 
myśleniem, czyby nie wprowadzić już do żałobne- 
go stroju swego nieco lila lub szarego koloru. po- 
kójówka pani Poynder wbiegła pośpiesznie, wzy- 

wając ją do matki. 


—- Obawiam się, iż pani musiaia chyba sa- 
słabnąć, miss Matyldo; wygląda okropnie blado. 
jak gdyby sie czegoś przelękła. 

Matylda pośpieszyła do pokoju matki. Pani 
Poynder zalana łzami, siedziała przed otwartem 
biurkiem, trzymając dużą paczkę w ręku. 


—— O Matyldo, moja córko!... O biedne wy mo- 
je dzieci! 


—Co to jest? — zapytała Matylda bledną: 
śmiertelnie, gdy jej oczy padły na pergamin w rę- 
ku natki. 

— To ostatnia wola twojego wuja— wyłkała 
pani Poynder. — Co my poczniemy teraz- Z cz- 
go zwrócimy jej to, cośmy użyli z jej pieniędzy? 

Matylda podskoczyła pośpiesznie ku drzwiom 
zamknęła je na klucz, a wróciwsńy do matki, wzi» 
ła papier z drżących jej palców. 

Wóńród łkań westchnień i wykrzyków rozpa- 
czy Pani Poynder, starała się ona ogarnąć myślą 
główną treść testamentu, który jak widziała, był 
podpisany i według wszelkich form prawnych 
stwierdzony. „Całe moje mienie, tak w kapitałach 
jako też i w nieruchomościach, zapisuję córce mo- 
jej Janinie. Trzysta funtów rocznie dożywocia 
przeznaczam siostrze mojej Marji, żonie świętej 
pamięci James Poyndera. Po pięćdziesiąt fun- 
tów rocznie keguję dla jej syna i córki, Ludwika i 
Matyldy, ete. etc." — czytała Matylda, a litery 
tańczyły szyderczo przed jej oczyma. 

— O, to okropne! Biedne, drogia może dzie- 


mamo zanim 


— Ciszej, mamo; czyż nie możesz mówić spo 
kojniej? W całym domu cię usłyszą. 

— Muje biedne dziecii... To okrucieństwo! 
istne okrucieństwo! 

— Na Boga — rzekła Matylda przyciszonym 
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ram kupcy niemieccy (1158), którzy następnie 
pozyskują opiekę papiestwa i tworzą zakon Fy- 
cerki kawalerów mieczowych, niby dla rozsze- 
rzenia ehrześcijaństwa wśród pogan, a w rzeczy- 
wistości dla obrony i umoenienia zdobytej pla- 
cówii. Kilkakrotnie zapedzają sie tu drużyny 
morskie szwedzkie, duńskie, od strony lądu zaś 
plądruja kraj litwini i książęta ruscy. W wieku 
16 spór biskupów ryskich z zakonem kończy sie 
przywolaniem Zygmunta Augusta, króla polskie 
go, a następnie poddaniem się Polsce ostatniego 
mistrza, Goturda Ketlera (1561) ; wkrótce potem 
szwedzi (Gustaw Adolf, 1621) zajmują kraj, któ 
ry późmiej przechodzi kolejno do rąk Polaków, 
Szwedów, a wreszcie dostaje się Rosyi za Piotra 
Wielkiego (1714). Wśród tych walk nieustan- 
wych j ścierających się różnoplemiennych ryce- 
rzy, o ludzie miejscowym nie słychać wcale i tyl 
ko czasami kronikarz notuje, że „naród to cichy, 
łagodny, miłujący spokój, uczciwy, roztropny i 
pracowity, a bynajmniej nie chciwy"... 

Naprawde — to dopiero w drugiej połowie 
zeszłego stulecia, niemal w ostatnich kilkunastu 
latach, rozpoczęła się tu praca kulturalna nad 
podniesieniem oświaty i uświadomieniem ludu. 
Garstka młodzieży — studenci, powyrzucani z 
różnych rosyjskich uniwersytetów, później tro- 
chę „inteligentów".: lekarzy, adwokatów którzy 
nie wyparli się strzechy chłopskiej, z pod której 
wyszli, oto pierwsi pracownicy odrodzenia lotys- 
kiego. I garstka ta wystarczyła, by w ciągu lat 
kilkunastu w niwecz obrócić wiekowe usiłowania 
różnych „naturalnych“ przewodników ludu. Po 
wstały różne stowarzyszenia, czytelnie, pisma 
peryodyczne, urabiał się język literacki i dziś lud 
łotyski zajmuje miejsce naczelne pod względem 
eńświaty wśród innych narodowości państwa. 

Dziwnym i wyjątkowym zbiegiem okoliczno 
ści ruch ten przez czas pewien cieszy! się życzli- 
wością władz miejscowych: było to mianowicie 
w czasie krótkotrwałej zresztą epoki odniemcza- 
nia kraju, kiedy to Dorpat przechrzezono na Jur 
jew, Dynaburg na Dwińsk itd. Lecz zdaje się 
że wpływ rosyjski w tym kraju ograniczył się na 
tem przemianowaniu nazw kiłku miast i miaste- 
evek, bo rozrzucane pomiędzy lud broszury, ma- 
jące na celu przeciągnąć go z protestantyzmu do 
prawosławia ten skutek odniosły, że niemiackie 
lub zgermanizowane duchowieństwo, pojąwszy 
grozę sytuacyi, za jednym zamachem przerzuci- 
ło się wówczas ze szlacheckiego obozu niemiec- 
kiego do ludowego lotyskiego — obecnie zaś u- 
siłowania te doprowadziły da dokonanego z jesz- 
cze większym rozmachem gromadnego wyrzuce- 
nia ze szkół wiejskich wszystkich nauczycieli ro- 
syjskieh. 


a 


głosem — czyż nie widzisz tego, mamo, źe to nam 
żadnej nie powinno uczynić różnicy? 

w Żadnej różnicy — powtórzyła zalana 

łzami pani Poynder, z niejakim promykiem na- 
dziei, podnosząc wzrok na córkę. — Więc sądzisz; 
Że ona będzie wspaniałomyślną dla nas ko- 
chanko? 
Ma Nie mam wcale zamiaru dać jej sposobno- 
ści okazania swej względem nas wspaniałomyśl- 
ności — odpowiedziała chłodno Matylda i przy 
tych słowach rozglądała się po pokoju, jakby szu- 
kając wzrokiem tego, co miało posłużyć do prze- 
prowadzenia jej zamiarów, i jednocześnie uspra- 
wiedliwiając się przed własnem sumieniem 
koniecznością spełnienia tego czynu. Siła okoli- 
«zności zmuszała ją do podobnego postępku... hy- 
ła to poprostu obrona własnej matki przed krzy- 
czącą niesprawiedliwością. Wina więc cała spa- 
dnie na tego, który sporządził testament tak nie- 
cny. Po dokonanym fakcie, matkę da się łatwo 
przyprowadzić do rozsądku.... 

-— Nie rozumiem ciebie odpowiedziała pani 
az I koci się Pazed wzrokiem córki i za- 
ciskając silniej w swych palcach atnię rolę 
seu p ostatnią wolẹ 

Ktoś zapukał do drzwi. Matylda podniosła 
palce do ust, ostrzegając matkę wejrzeniem, i 0- 
dezwała się zwykłym już głosem: 

— Kto tam? 

— Proszę panią, pan Orme jest w bawialnym 
pokoju. i 

À — Powiedz, że pani Poynder jest słabą, i że 
ją tutaj pielęgnuję. Przeproś go odemnie. Zape- 
wne nikogo więcej tam niema? 

— Tylko miss Bell, proszę pani. 

— Tylko miss Bell!... tylko Janina!.. Zacze- 
kaj. j 

Matylda patrząc na zapłakana twarz matki 
stała chwilkę wahając się. 
- he Sądzę, iż lepiej będzie, gdy nadół zejdę. 
Tak. powiedz, że natychmiast przyjdę. A potem, 
gdy sługa odeszła, Matylda zwróciła się znowu 
do swej matki. 

— Oddaj mi to. mamo. 


à (C. à. a.) 


GŁOS NARODU. 


Natomiast pod innymi względami rząd był 
mniej dla łotyszów łaskawy: refopma włlościań- 
ska, prawie zupełnie ominęła lud ten. Zachowały 
się dotąd dawne feudalne stosunki agrarne z 
drobnemi tylko zmianami, a to przez wzgląd na 
faworyzowaną przez Aleksandra l. szlachtę tam- 
tejszą, to gniazdo baronów niemieckich, dostar- 
czające, na całą Rosję policmajstrów i różnych 
„dygnitarzy“ państwowych, którzy zaznaczyli się 
jako najżarliwsi rusyfikatorowie. 

Jedynie ta cząstka niewielka łotyszów, któ- 
ra zamieszkuje dawne Inflanty polskie, obecne 
powiaty lucyński i rzeczycki gubernii witebs- 
kiej, została uwłaszczona według norm ogólnych, 
gdyż szlachta jest tu polska, a więc szezególnych 
rządu rosyjskiego nie posiadająca względów. 

Godny zaznaczenia nasuwa się tu szczegół: 
skrawek ten ziemi lotyskiej należał do Polski, w 
ciągu dwóch z górą wieków: następnie po upadku 
rzeczypospołitej znajdował się w dalszym ciągu 
w zupełnie odmiennych od głównego pnia narodo 
wego warunkach, pod całkiem innemi wpływami 
kulfturalnemi i politycznemi; ustrój agrarny jest 
tu inny, sytuacja ekonomiczna ludu, jak wspo- 
mnieliśmy, naogół lepsza; duchowieństwo katoli- 
ckie, szlachta spolszczona (Platery, Tyzenhauzy, 
Mohlowie)..... a lud? Nie wiedzieliśmy nie o nim 
aż do dnia 26 grudnia 1905 roku, kiedy pisma 
doniosły, że: „lud łotyski powiatów rzeczyckiego 
i lucyńskiego gubernii witebskiej oznajmił przez 
przedstawicieli swych, że — łączy się sam i tery- 
torjum swoje przyłącza do „łotyskiej republiki!" 

Główne centrum łotyskie jest to dzisiejsza gu 
bernia kurlandzka i graniczące z nią części guber 
nii sąsiednich, a naród liczy około 1 i pół miljona 
głów. 

Według danych z roku 1897 było w państwie 
rosyjskiem 1,422.021 łotyszów. Z tego według gu- 
bernii: 505.904 w kurlandzkiej, gdzie stanowią 
75 pre. ogółu ludności; 563.829 w inilandzkiej; 
264032 w witebskiej (Inflanty polskie) 35.118 w 
kowieńskiej; 11.127 w pskowskiej; 7027 w mohy- 
lowskiej itd. 

I lud ten nieliczny, bez 
dziejowej, nie mający królów i hetmanów w 
swych wspomnieniach, ani warstw wyższych i 
przewodników „naturalnych“ obecnie, — lud, któ 
remu zaszczepiano kolejno kulturę niemiecką, duń 
ską, szwedzką, polską, rosyjską, znów niemiecką 
itd. — gdy tyłko zabłysła mu nadzieja wolności, 
otrząsnął to wszystko z siebie, tak, jak się otrząsa 
kurz odzieży, z przedziwną zaiste łatwością! 

Praw swych dowodzić lud ten nie może ani ty 
siąc-łetnią kulturą, bo jej nie posiada, — ani po- 
każną liczbą miljonów ludności „bo jest jej niewie 
le — ani traktatami historycznemi, bo nikt z nim 
nigdy nie traktował. Ot tak, po prostu, poczuł się 
aktem własnej woli — stał się! 


wszelkiej tradyeji 


Ze strasznych dni. 


Korespondent specjalny Birż. Wied, poda- 
je następujące obrazki z ostatnich strasznych 
wypadków w Moskwie: 

„„„Dnia 29 grudnia cały dzień błąkałem się 
po mieście, rozpytując, badając w nadziei dotar- 
cia do prawdziwego źródła wiadomości. 

O godz. 6-tej wysłać chciałem do Petersbur- 
ga skreśloną naprędce korespondencję, wszelkie 
jednak usiłowania znalezienia posłańca były bez- 
owocne. Postanowiłem jechać sam na dworzec, 
Próbuję nająć doróżkarza. Boi się jechać. Błąkam 
się kwadrans po pustej ulicy. Łapię wreszcie do- 
rożkarza. 

Na dworzec Mikołajewski pojedziesz? 

— A ile pan da? 

— Rubla. 

Za dziesięć pojadę. 

Targ w targ i wreszcie ceną pięciu rubli prze 
zwyciężyłem strach jego. Pędzimy na dworzec. Tu 
i ówdzie majaczą syłwetki stójkowych z karabina- 
mi przez ramię. Na ulicy Miaśnickiej zatrzymują 
nas. 

Krótka, powierzchowna rewizja i jedziemy 
dalej. | 

Nareszcie jesteśmy na dworcu, Armat już 
niema. Na wielkim placu przed dworcem ani ży- 
wego ducha. Wchodzę do wnętrza. Do poczekalni 
b | II. klasy bez biletów nie wpuszczają. Oddaje 
ist. 

Wracamy. Doróżkarz pędzi co koń wysko- 
czy. Zbliżamy się do „Krasnych" wrót. Rozlega 
się ostry krzyk: „stój!”Doróżkarz napróżno usi- 
łuje powstrzymać rozpędzone zwierzę. Jeszcze raz 
krzyk surowy „stój!“ przeszywa powietrze. (czu- 
je, że jeżeli się nie zatrzymamy, zaczną do nas 
strzelać. Wyskakuję z sani, które zatrzymują się 
o kilka kroków odemnie. Stoimy. Koń, doróżkarx, 
dwoje przechodniów i ja. O jakie 30 kroków roz- 
różniam cztery czarne postacie. Nad głowami ich 


Nr. 15. 


nas. Doróżkarz przerażony krzyczy: „nie strzeła.j- 
cie!" Bagnet wymierzony groźnie na nas. Doróż- 
karz chowa się za konia. Mije minuta... dwie, 
trzy... Cisza. Z grupy czarnych postaci z bagne- 
tami rozlega się śmiech. My ciągłe stoimy nieru- 
chomo, jak w ziemię w rośli. 

Wreszce odważam się przemówić. 

— Czy można dalej jechać? — pytam czarną 
grupę. Drugi bagnet skierowuje się na nas.Nowy 
wybuch śmiechu. 

Zaczyna mnie to irvtować. 
tak z żartu potrzymać i noc całą. 

— Czy można jechać? — krzyczę powtórnie. 
Niema odpowiedzi. Decyduję się jechać. Zwol- 
na, krok zu krokiem oddalamy się od bagnetów. 
Jadę do znajonrych na „Solankę*. O g. pół do 
9-tej postanawiam wrócić do hotelu. Dla bezpie- 
czeństwa biorę stróża do towarzystwa. Zachę- 
cony datkiem zgadza się. Wychodzimy z bramy 
na ulicę. W odległości 10 kroków stoi trzech 
stójkowych z karabinami i rewolweraini. 

— Punie stójkowy —- odzywam się grzecz- 
nie do jednego z nich. 

Ręka jego wypręża się. Pada strzał w kie- 
runku nas. Stróż w panicznym strachu znika w 
najbliższej bramie, Jestem oszołomiony. Widzę, 
że ręka. podnosi się powtórnie. Cofam się poś- 
piesznie. Trzeba było nocować u znajomych. 

O czynach dragonów opowiadają straszne 
rzeczy. 

Żona pewnego doktora, ze łzami w oczach, 
opowiedziała mi, eo następuje: 

— Jadę saniami o g. 3 po poł. jakąś prze- 
cznicą, prowadzącą do ul. Twerskiej. Nadjeż- 
dżają trzej dragoni. Zrewidowali mnie. Chodni- 
kiem idzie staruszka lat 60 do 70. Dragoni krzy- 
czą: „Stój!“ 

Staruszka nie słyszy. Opierając się na lasce, 
posuwa się zwolna naprzód. Jeden z dragonów 
zwraca się do drugiego ze słowami: „Patrz, tego 
starego babsztyla! Tak ezy tak długo już nie po- 
żyje. Załatwimy się z nia....* 

Pada strzał, rozlega sie słaby okrzyk... Sta- 
ruszka nie doszła do ul. Twerskiej... 


Kto wie, mogą 


Z zaboru rosyjskiego. 


Polskie stronnictwo  konstytucyjno-demo- 
kratyczne Ukrainy, Wołynia i Podola ufomnowa 
ło się w tych dniach i ogłosiło program. Głów- 
ne zusady swego programu stronnietwo formu- 
luje w następnych punktach: 

1) Uznajemy, że na Ukrainie, Wołyniu i 
Podolu my —- Polacy — jesteśmy mniejszością, 
atoli mniejszością poważną i liczebnie i kultu- 
ralnie. — Qdy bowiem ludność włościańska tego 
kraju jest niemal wyłącznie Rusińską, to jednak 
wśród inteligencji, a ostatnio i w klasie fabrycz- 
no-robotniczej, stanowimy bardzo poważny od- 
setek. 

Wobec tego faktu i historji naszych z tym 
krajem stosunków czujemy się nie kolonistami 
tej ziemi, a prawymi jej obywatelami 1 z całą 
świadomością oświadczamy, że pragniemy służyć 
wiernie jej interesom na równi z innymi jej mie 
szkańcami, broniąc wszędzie, gdzie wypadnie 
ich praw, zarówno jak i naszych. 

2) Dążyć będziemy do zapewnienia całej 
ludności pełni praw człowieka i obywatela, a za- 
tem: do absolutnej równości wobec prawa i znie 
sienia wszelkich praw wyjątkowych; do wolnoś 
ci sumienia, wyznania, do równouprawnienia 
kościołów wszystkich wyznań, do wyzwolenia ich 
z pod kurateli rządowej i do ich autonomii, do 
wolności myśli, słowa, druku, zgromadzeń, 
związków, stowarzyszeń: do prawa swobodnej 
zmiany miejsea pobytu tj. do zupełnego zniesie 
nia systemu pasportowego; do zapewnienia nie- 
tykalności osoby i niedopuszczalności kary bez 
prawomocnego wyroku sądowego. 

Następnie w wydanej odezwie stronnictwo 
zaznacza, że „jakkolwiek ordynacja wyborcza 
z d. 6 sierpnia 1905 była dl Polaków tego kraju 
korzystną, dając do Dumy państwowej więcej 
mandatów przedstawicielom większej własności, 
atoli poczucie obywatelskie nakazuje odrzucić 
wszelką cenzową i stanową zasade i obstawać 
przy powszechnem i równem prawie wyboiczem, 
również jak i przy bezpośredniem i tajnem gło- 
sowaniu.** 

Stronnictwo stawia również w swym pro- 
gramie żądanie sutononji dla poszczególnych 
terytorjów państwa, nacechowanych pewną od- 
rębnością etniczną i kulturalna a w pierwszym 
rzędzie autonomii dla Królestwa Polskiego z 
sejmem prawodawczym oraz dla kraju własnego 
„o ile ludność dojrzeje do uznania potrzeby i u- 
Jawni dążności ku temu.* 

Stronnietwo konst.-d«mokratyczne Ukrainy 
Podola i Wołynia zakreśliła sobie również szero- 


cztery bagnety. Jeden z nich skierowuje się na ki program co do nregulowania kwestyi rolnej. 
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Organizacyjne biuro stronnictwa stanowią 
pp.: Horwatt Stanislaw, Knoll Lucjan, Kracz- 
kiewicz Juljan, Rohoziński Ernest i Soltan Jor- 
dan. 


Wybuch bomby w Radomiu. W uzupelnic- 
niu telegramu podajemy za „Gazetą Radomską“ 
następujące szczegóły o wybuchu bomby w Ra- 
domiu: 

Dnia 4 bm., około g. 12-ej w południe na ul. 
Lubelskiej przed sklepem z zabawkami p. Soczka 
rzucono bombę pod nogi pomocnika naczelnika 
powiatu Kozienieckiego, Stankiewicza. Gdy dym 
się rozproszył oczom przechodniów przedstawił 
się straszny widok. Na chodniku leżał we krwi 
Stankiewicz z oberwanemi nogaini, tuz obok to- 
warzysząca mu dama, Rubnowa, strasznie poka- 
łeczona. i dwie żydówki: 43 łetnia IVFarszauerowa 
i 25 letnia Ita Warszauerowa. Natychmiast na 
miejsce wybuchu przybiegła policja i wojsko, któ- 
te rozpędziwszy publiczność, zamknęło całą ulicę 
Lubelską nie wpuszczając i wypuszczając nikogo 
do samej nocy. Wybuch potłukł wszystkie szyby 
w domach sąsiednich i zrujnował dużo wystaw 
sklepowych. 

Ofiarami wybuchu oprócz czterech poprze- 
dnio wymienionych osób, padli: 10 letni Jan Zbo- 
rowski, raniony w głowę, porucznik pułku Mohy- 
lowskiego Tietierin, raniony w twarz i jeszcze 
kilka innych osób, lżej rannych. Stankiewicza i 
Rubnową odwieziono do szpitala w stanie bezna- 
dziejnym.  Warszauerową starszą przywieziono 
do szpitalu już nieżywą, młodszej zaś musiano 
amputować obie nogi. Sprawca zamachu zbiegł. 


KRONIKA. 


KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN ! 
Kraków, 11 stycznia. 


Kalendarzyk kościelny. W piątek Arkadja- 
sza i Tycojany męczenników; w sobotę Gotfryda i 
Leoncjusza biskupa wyznawców; w niedzielę 
Imię Jezus, Hilarego biskupa wyznawcy dokto- 
ra kościoła i Feliksa męczennika. 

Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słoń- 
ca w piątek o godzinie 7 minut 37, zachód o go- 
dzinie 3 minut 59, d dnia godzin 8 min. 232. 

teatru miejskiego: W sobotę po 
raz pierwszy „Fifi“, sztuka w 3 aktach Arnolda 
Schiffmanna; w niedzielę o 3 popo. „Betleem 
polskie“; o 7 wieczorem „Fifi“. 

Ze spraw miejskich. Sekcja I ekonomicz- 
na Rady m. pod przewodnictwem r. m. Beringe- 
ra przyznała we środę potrzebny kredyt na opla- 
tę telefonu, uchwalila kredyt dodatkowy na su- 
kno do mundurów dla straży pożarnej i na zall- 
czki za mundury dostarezone w roku 1903. 

Na przedstawienie r. m. Uderskiego poleciła 
Sekcja Magistratowi odnieść się do dyrekcji po- 
licji, by nakazała żołnierzom policyjnym dokła- 
dnie pilnować czyszczenie chodników w mieścia. 

Na wniosek r. m. Turskiogo zwróciła się 
sekcja do swego przewodniczącego, by tonźe po- 
starał się już raz u p. prezydenta miasta o przed- 
lożenie Sekeji projekta regulaminu sekcyjnego. 
Uważając kwestję norm, obowiązywać mających 
przy otwieraniu nowych ulie w celach parcela- 
eyjnych, jako integralną część ustawy budowni- 
czej. Sekcja wzywa Magistrat, aby takie prze- 
pisy cpracował i Sekcji przedłożył uwzględnia- 
jąc przytem możliwość różnych kategorji tychta 
norm, ze względu na położenie gruntów w Śród- 
mieścia, na przedmieściach lub kończynach mia- 
sta. Dia rozpatrzenia projektów czyszczenia 
miasta, stosownie do życzeń prezydenta, wy- 
brała Sekcja komitat z radców m. pp. Beringora, 
dra Domańskiego, Kosobuckiego, Markusa i Tru~ 
skiego. 

Izba handlowa i przemysłowa odbędzie po- 
siedzenie wa wtorek dnia 16 bm. o godzinie 4 po 
południu. Na porządka dzieunym, wybór preze- 
8a, wiceprezesa, dełegata Izby do prezydjum o- 
raz skarbnika; wybór sekcji i komisji; wybór 
20 członków sądu połubownego; wyb. delegatów 
do zarządu Akademii handlowej w Krakowie 
oraz do zarządów subwencjowowanych przez Izbę 
szkół przemysłowych uzupełniających. Wreszcie 
sprawozdanic z ostatniej sesji Rady kolejowej 


państwowej i sprawozdanie z ostatniej sesji Ra- 
dy kolejowej krajowej. 

Z ruchu budowlanego. Pp. Smiechowscy 
przedłożyli Magistratowi plany trzech domów 
frontowych dwupieętrowych, opracowanych przez 
architekta prof. Pokutyńskiego. Domy te, któ- 
rych budowa rozpocznie się z wiosną, stanąć ma- 
ją na gruntach Librowszczyzny, na I przecznicy 
ulicy Zyblikiewicza. 

Kwesta książkowa. Akademickie koło Tow. 
Szkoły ludowej w Krakowie wydało następującą 
odezwę do rodaków: 

„Oświaty! Dajcie książek! Uzyczcie nam choć 
trochę z promyków wiedzy, która jest Waszym u- 
działem!“ Takie wołania dochodzą nas ze strony 
ludu, dla którego pracować zobowiązujemy się. 
Dziesiątki listów otrzymujemy i wszystkie jednem 
zakończone wezwaniem „więcej książek! więcej 
światła!” Społeczeństwo cieszyć się powino, że lud 

zbudził się dla oświaty, że oświaty tej żąda, ża 

domaga się jej coraz głośniej, że zrozumiał, iż 
przez oświatę podźwignie się i rozkuje kajdany 
ciennoty i podążjy świadom siły do wyzwolenia. 
Z drugiej strony czujemy, ze bez wydatnej pomo- 
cy materjalnej społeczeństwa sami nie uczynimy 
w zupełności zadość tym żądaniom łudu. 

Do społeczeństwa zwracamy się więc z gorą- 
cem wezwaniem o poparcie naszych usiłowań i z 
ufnością. że rodacy, którzy wszelkiemi siłami po- 
pierają i wspomagają braci walczących o naro- 
dowe prawa i samodzielny narodowy byt za kor- 
donem, podążą ochotnie z pomocą ludowej braci 
w Gołicji proszącej o oświatę i podźwignięcie z 
ciemnoty. Akademickie Koło T. S. L. w Krakowie 
posiada blisko 60 czytelń łudowych i z tych to czy 
telń dochodzą nas coraz to gorętsze prośby i żą- 
dania o książki, o powiększenia i zmianę bibłjotek. 
Koło nasze czyni o ile może zadość tym żądaniom 
zaspokajamy potrzeby najpilniejsze. lecz wszyst- 
kich żądań zaspokoić nie jesteśmy w stanie. 

W przeszło 30 czytełniach naszych książki 
przeczytano i to nawet kilka razy, trzeba je zmie- 
nić, dać ich więcej i nowe. Na to zaś trzeba około 
2000 koron. Fundusze naszego Koła na tak wiel- 
ki wydatek nia wystarczą. Ale wiemy, że ofiarne 
na narodowa cele społeczeństwo przyjdzie nam z 
pomocą. W tym celu urządza Akad. Koło T. S. L. 
w Krakowie kwesta ksiażkową po domach, aby 
zebranemi książkami zasilić czytełnie łub za ofia- 
rowane datki zakupić nowe bibłjoteki ludowe. 
Przyjmujemy z wdzięcznością każdą książkę lub 
datki choćby najdrobniejsze. Zbierający zaopa- 
trzeni będą w legitymacje naszego Koła, listy 
składkowe i niniejsze odezwy. 

Koło Tow. nauczycieli szkół wyższych w 
Krakowie odbędzie w sobotę 13 bm. w Coll. nov. 
o 6 w. walne zgromadzenie. Porządek dzienny: 
Wybór komisyi kontrolującej; sprawozdanie u- 
stępującego Wydziału; wybór nowego Wydziału; 
rezolucya do centr. Wydziału w sprawie naru- 
szenia godności i wolności stanu nauczycielskie- 
go. Wstęp dozwolony tylko członkom Koła. 

Z Kółka historyków Uczniów U. J. W sobo- 
te 13 bm. o godz. 6 wieez. odbędzie się w Coll. 
Nov. w sali L 39 zwyczajne posiedzenie kóła z 
następującym programem: 1) Odczytanie spra- 
wozdania z ost. posiedzenia; 2) Odczyt dra Mary 
ana Goyskiego pt.: „Luter i Albrecht pruski 
przed sekularyzacyą Prus. 3) Dyskusya. Dła go 
ści wstęp wołny. 

Woda na Wiśle wskutek cdwilży podnosi 
się tak, żę lód rychlo może pęknąć i popłynąć na 
dół rzeki o ile nie trafi na przeszkody. 

Zwinięcie „Louvru“, Od kilku lat istnieją- 
cy sklep tandetnych artykułów galanteryinych, 
przy linji A. B. pod firmą „Louvre“ z Nowym 
Rokiem przestał istnieć w Krakowie. Żydowska 
ta firma wszelkimi sposobami usiłowała robić 
konkurencję naszym kupcom galantery juym, alo 
publiczaość przekonawszy się o jakości towarów, 
nie dała się zwabić ani efektowną wystawą i rze- 
komo przystępnymi cenami, tak że firma nic- 
widząc już dla siebie interesu, wyniosła się z 
Krakowa. Okazały sklep po taj firmie w domu 
p. Janigi zajęła chrześcijańska firma Żimler i 
Spółku, która mieściła się w szczupłym sklepie 
tuż obok. 


„,  Hearyk Marteau, którego koncert odbędzie 
sie w Krakowie w sali „Sokoła * dnia 15 bm., 
Przynosi zaszczyt sztuce francuskiej, która 
pomimo dekadencji politycznej Francji, nie 
przestaje być przewodniczką w kulturalnym 
pochodzie narodów. Pomimo 


niemieckiego 


współzawodnictwa, pierwsze skrzypee zastają 
w rękach Francuzów. 

Henryk Marteau został pozyskany przez 
lwowską Filharmonję na jeden koncert we 
Lwowie i w Krakowie — w przededniu jego 
wyjazdu na dłuższą tournee do północnej 


Ameryki, gdzie mu ofiarowano najlepsze wa- 
runki, jakie są wogóle tam praktykowane. 


Redakcja „Poradnika Językowego” prosi nas 
o podanie uo wiadomości ogołu, że miesie- 


cznik ten jak poprzednio przez lat 5, tak i te- 


raz wychodzi regularnie na początku każdegu 
miesiąca i można go prenumerować w każdej 
księgarni, a szczególnie w ekspedycji glównej, 


tj. w księgarni G. Gebethnera i Sp. w Krako- 


wir. (Prenumerata roczna kor. 5). 
Jeżeli numery z poprzedniego roku nie 


dochodziły regularnie Abonentów, winę po- 


uosi księgarnia, w której abonowano, a nie 


wydawnictwo; ponieważ zaś dochodzą redak- 
cję liczne zapytania, tą drogą prostuje mylne 
informacje i tendencyjnie rozsiewane fałsze. 


. Mianowania w szkolnictwie. Rada szkolna 
krajowa zamianowała w Szkołach ludowych: 
ks. Wincentego Chełmińskiego naucz. ret, rz. 


kat. Szk. wydz. m. im. Konarskiego we l.wo- 
wie, ks. Anioła Madejskiego naucz. rel. rz. 


kat. szk. wydz. m. im. św. Marcina we Lwo- 
wie, Włodzimierza Nowodworskiego nauez. 
5-klasowej szk. m. Tyśmienicy, Mieczysława 
Rachlewicza naucz. 4-klas. szk. m. im. ów. 
Zofii we Lwowie, nauczycielami kierującymi 
szkół ?-klasowych: Stanisława Juszczaza w 
Krowince, Stanisława Kochaja w Porębie Ra- 


ślnoj. Felixsa Słisza w Lubeni, nauczycielami 
szkół 2-klasowych: Florentyne Woroszyńską 
w Radwianach, Marję Drozdówn» w Wol 
Rzędzińskiej, Eleonorę Haudekówaę w Sołon- 


ce, nauczyciełami i nauczycielkami szkół je- 


dno-klasowych : Tózefata Szebieca w Czerniey, 
Jana Doczyłę w Lubieniach, Wandę Otfinow- 
ską w Węgrzcach wielkich, Olgę Rozdołską 
w Jajkowcach, Helevę Bojarską w Demence 


poddniestrzańskiej. 

Nowe szkoły. Rada szkolna krajowa zorga- 
nizowała 1 klasowe szkoły: w (orzejowej w 
okr. pilzneńskim, w Kurowej i Dąbrówee w 
okr. nowo-sądeckim, w Lubomierzu, Szarowie 
t Dąbrowie w ogr. bocłieńskim, w Rybiu no- 
wóm wokr. limanowskim, w Rozdzielu w okr. 
gorliekim. = 

Budowa szkół, Rada szkolna krajowa po- 
stanowiła budowę: 1-klasowej szkoły w bli- 
chowie, w okr. wielickim, 2-kl. szk. w Her- 
manowie w okr. twowskim zamiejskim, 1:kl. 
szkoły w Kataryniczach w okr. rudeękim, 1-kl. 
szk. w Zasławiu w okr. tarnopolskim, 1-kl. 
szk. w Bogucicach w okr. bocheaskim, 2-kL 
szkoły w Wołkowie w okr. lwowskim zamiej- 
skim, wszystkie przy pomocy zasiłku z fane 
dusz szkolnego krajowego, oraz przyznała 
gminie Siemianówka w okr. lwowskim za- 
miejskim, bezprocentowa pożyczkę w kwocie 
3.300 koron na budowę szkoły. 


W sprawie seminarjum cieszyńskiego. Ou 
komitetu wykon. lwow. Macierzy szkolnej jw 
Cieszynie otrzymujemy odezwę, która w S$res7- 
czeniu brzmi jak następuje: 

„Ostatnimi czasy pojawiła się w dziennikach 
celowo a próbnie przez sfery oficjalne puszezo- 
na plotka polityczna, %e rząd przeniesie polskie 
seminarjam z Cieszyna do Sibicy, będącej nieja 
ko przedmieściem Cieszyna i w ten sposób for- 
malaio zadość uezyni woli Niemeów a w istocie 
nie usunie zakładu z Cieszyna. W stanowczym 
uporze. z jakim my bronimy pozostawienie se- 
minarjum w Cieszynie, jest zasadą, że Cieszyn 
jest miastem stołecznym połskiem, staropolsłtie- 
go księstwa Cieszyńskiego -— zasadę tę wygło- 
sili nasi posłowie w sejmie i parlamencie i za- 
sady tej będziemy bronić do upadłego Rząd 
podsuwając Sibicę, choć nie maruszyłby roz- 
woju zakłada, pragnie (w zgodzie z intencją 
Niemców) tę zasadę naszą podstępnie złamać. 
Gdy rząd dziś w ten sposób „dogodzi* agitato- 
rom niemieckim, jutro będzie musiał dogadzać 
dalej ich życzeniom konsekwentnie stawianym. 
Z ehwilą, gdyby rząd zmiarkował, że opinja pol- 
ska miękko i łatwo godzi się na Sibicę, to zre- 
cznie nie omieszka wskazać na Ustroń, bo co sie 
da wyrzucić, to już nie wielka różnica. czy de 
Sibicy, czy do Ustronia. 


MIODOSYTNIA Kazimierza Robackiego fe- se 


MIÓD STOŁOWY LEKKI — BUTELKA 50 CT. 
MIÓD STOLOWY MOCNY, BUTELKA 60 CT, 


MIÓD WYTRAWNY. . . BUTELKA 70 GT. 


MIÓD KURACYJNY . 
MIÓD ESENCYA . 


. BUTELKA 80 CT. 
: BUTELKA 1 ZŁ. 
MÓD KOPOWIEĆ: -- RUTELKA 1 ZŁ. 20 CT. 


komska26,polesa 
MIÓD KASZTELAŃSKI — BUT 1 ZŁ. 50 CT. 
MIÓD BERNARDYŃSKI. . BUTELKA 2 ZŁ. 
MATINIAKI . . WIŚNIAKI . . DERENIAKI, 


Kemitet lwowski Macierzy Cieszyńskiej nie 
ustaje w podjętej robocie. Komitet usilnie prosi 
resztę gmin miejskich, inałomiejskich i wiej} 
smich. jakoteż wszelkie korporacje prywatne o 
wysyłanie protestów do Koła polskiego i prezy- 
genta ministrów równocześnie." 

Dziwny zakaz. Czytamy w dziennikach 
lwawskich: Dyrekcya seminaryum nauczyciel- 
akicgo męskiego we Lwowie nie pozwolila semi- 
narzystom na urządzenie wieczorku ku uczczeniu 
trzech wieszczów. Fakt ten rzuca dziwne świa- 
tlo na stanowisko dyrekcyi, która nie liczy się z 
tem, że cale polskie społeczeństwo dąży dziś do 
unarodowienia szkół, w czem przecie urządzenie 
obchodów narodowych jest czynnikiem wielce 
uświadomiającym. Jeżeli podniesiemy tu jesz- 
cze tę okoliczność, że podobny wypadek poruszo- 
ny nawet na wiecu rodzicielskim — zaszedł w 
Żeńskiem seminaryum nauczycielskiem — skon- 
statować musimy, że system panujący w naszych 
setninaryach stoi w sprzeczności z dążeniami ca- 
łego społeczeństwa, zwłaszcza w chwili obecnej, 

Poprawczy egzamin dojrzałośei odbędzie się 
we wszystkich szkołach średnich dnia 6 lutego. 
Kandydaci, którzy uzyskali pozwolenie przystą- 
pienia do tego egzaminu, mają sie zgłosić do dy- 
tekcji tego zakładu, w którym składali ostatni 
egzamin, (cały lub poprawczy) przynajmniej 
na trzy dni przed powyższym terminem, Kandv- 
iku, którzy mają skladać egzamin poprawczy z 
języków lub matematyki, mają wykonywać wy 
przerwania, podobnie, jak w terminie jesien- 
aym. 

Wice kobiet polskich we Lwowie, zwołany 
przez „Czytelnię kobiet“ uchwalił rezolucję z 
żądaniem równouprawnienia politycznego dla 
kobiety, a to powszechnego, czynnego i biernego 
prawa wyborczego do rady państwa oraz równo- 
uprawnienia z mężczyznami przy wyborach do 
wszystkich ciał samorządu. Rezolucje te będą 
przeslane prezydentowi gabinetu br. Ganutscho- 
wi, z prośbą o uwzględnienie ich przy cpracowa- 
niu projektu reformy wyborczej. 

Ważne dla wracających do Królestwa Pol- 
skiego i Rosji. Rosyjskie ministerstwo spraw 
zagranicznych rozesłało następujący okólnik do 
poselstw i konsulatów rosyjskich za granicą: 
„Okólnikiem z d. 17 listopada 1905 ministerjum 
zawiadomiło, że rosyjscy wychodźcy polityczni, 
pragnący powrócić do ojczyzny, winni zwracać 
stę do departamentu policji ministerjum apraw 
wewnętrznych. Obecnie departament oznajmił, 
że wedlug posiadanych wiadomości, wielu emi- 
grantów na których nie rozciąga się manifest o 
amanestyi, już przyjechało do Rosji za fałszywy- 
mi paszportami, a zatem wymienione na czełe za- 
strzeżenie dotyczy przeważnie osób, którym słu 
ży dobrodziejstwo bezkarnego powrotu do pań- 
safwa rosyjskiego. Wobec tego na życzenie de- 
partamentu policji, ministerjum spraw zagrani- 
eznych prosi poselstwa, misje i konsulaty cesars- 
ko-rosyjskie, ażeby wydawały paszporty wszyst 
kim bez wyjątku wychodźcem politycznym, uda 
jącym sie do Rosji". 

Z Żywea piszą nam: W dniu wczorajszym 
odbył się tu w sali pałacu arcyksiążęcego kon- 
tert pianisty p. Ignacego Friedmanna, w którym 


nezestniczyła cała rodzina arcyksięcia Karola 
Stefana i bawiący tu w gościnie hr. Andrzejo- 
wie Zamojscy jako blizcy krewni gospodarze. 


Pan na Żywcu za którego wolą koncert się od- 
był. zaprosił wszystkich naczelników władz i u- 
rzedów wraz z ich żonami i córkami oraz miejsco 
wą inteligencję. Śliczna swą skromnością sala 
koncertowa wypelniła się po brzegi, elegancką 
publieznością. Pomiędzy punktem 3 a 4 progra- 
mu, podezas dłuższej pauzy, arcyksiąże rozma- 
wiał prawie z każdym z gośri. Rozmowa toczyła 
stę tyłko po polsku, a nawet program koncertu 
w tym języku był drukowany. W takim miłym 
nastroju minęły niepostrzeżenie dwie godziny a 
każdy z uczestników wyniósł wrażenie szczerej 
*ympatji i wdzięczności dla osoby arcyksięcia. 
Wyrafinowane oszustwo w Banku krajowym. 
Fnerpiczne śledztwo prowadzi się w sprawie oszu 
stwa z asygnatą, dokonanego onegdaj w Banku 
krajowym we Lwowie, o czem donieśliśmy wczo- 
raj pokrótce w „Kroniczce łwowskiej*, Jak dziś w 
dalszym ciągu donoszą ze Lwowa, wykłuczonem 
jest, aby popełnić go mogła jedna osoba. Manipu- 
iacja kasowa w banku jest prowadzona wzorowo, 
%e tylko w sposób niezwykle wyrafinowany doko- 
nane oszustwo mogło się udać i to tylko przy po- 
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mocy osoby, mającej wstęp do banku i znającej 
dokładnie manipulację likwidacyjną i kasową. 
Mianowicie asygnaty do kasy (małe czerwone kar 
teczki) na jaką pobrał onegdaj oszust 20.000 ko- 
ron, wydają tylko upowaźnieni urzędnicy. przy- 
czem połowa asygnaty pozostaje dla kontroli w 
rękach likwidujących urzędników. Kwota jest wy 
pisana słowami, kartka jest zaopatrzona stampilą 
odnośnego działu likwidatury, w podpisy dwu li- 
kwidujących urzędników, w numer bieżący asy- 
gnat i numer, pod jakim zaciągniętą została w 
księdze likwidacyjnej. Podpisy urzędników, wysta 
wiających asygnaty, zna kasjer doskonale, wie ró- 
wnież, z jakimi numerami bieżącymi mogą być 
asygnaty danego dnia prezentowane do wypłaty. 
Otóż przekonano się, że formularz asygnaty był o- 
ryginalny i skradziono go z formularzy zapaso- 
wych, stwierdzono również, że stampila jest ory- 
ginalną, to jest, że użyto pieczęci biurowej, a nie 
podrabianej, nawet numer porządkowy wybito za 
pomocą bankowej maszynki numeracyjnej, co wy 
kazało porównanie kształtu cyfr i ich braków, po- 
wstałych wskutek długiego używania, również i 


numer 156, jakim oznaczono fałszywą asygnatę, 


znajdował się onegdaj w jukstach (druga połowa 
asygnat) a i liczba księgi likwidacyjnej musiała 
się wydawać kasjerowi prawdziwą. Podpisy urzę- 
dników likwidujących, jeden atramentem, drugi 
iako szyfra ołówkiem kolorowym, zostały podro- 
robione z łudzącem podobieństwem. Wszystko 
zostało tak planowo obmyślane, 


że kasyver nie 
mógł nawet przypuszczać oszustwa. Wobec te- 


go za stratę, jaką wskutek oszustwa bank poniósł, 
nie może odpowiadać kasyer, który dokonał wy- 
płaty. Kasyer ten p. Nartowski, pałni swe obo- 
wiązki już od 19 lat. Rysopisu oszusta kasyer 
podać nie umie, gdyż jak zwykle po Nowym Roku 
i ponadto dwu świętach, panował przy kasie 
ogromny ścisk, a mając nadmiar roboty, nia mógł 
zwracać uwagi na klientów, na co niewątpliwie 
oszust musiał liczyć. Pamięta tylko, że był to je- 
goiność młody, bardzo elegancko ubrany. 

Tak na ręce dyrekcyi banku jak i policyi nad 
chodzą z różnych stron listy i korespondentki ano 
nimowe, pismem naśladującem druk i rysowane 
wskazujące rzekomych sprawców i przestrzegają- 
co iłyrekcję, aby przed rozmaitymi ludźmi miała 
się na baczności. Dotychcząs wskazano coś 10 
sprawców. 

Według ostatnich wiadomości, śledztwo na- 
prowadza na ślad prawdopodobnie dobry. Podej 
rzanym o współudział jest znany na bruku łwow- 
skim jegomość, kręcący się w kołach pozłacanej 
młodzieży, na której koszt żyje i bawi sie. 

Niezwykle tajemniczy wypadek. Telefoni- 

czniecznie donieśliśmy wczoraj ze Lwowa, że 
przy ul. Krasickich w mieszkaniu adjunkta ko- 
jowega Pettescha znaleziono rano trupa mlodej 
kobiety, niedaleko zaś niej, na podłodze, dające 
go słabe oznaki życia, Pettescha, powtarzające- 
go niezrozumiałe slowa i liczby „23“ i „26“. Jak 
sądzić było można, z pierwszego wrażenia, za- 
szedl tu wypadek morderstwa i usiłowanego sa- 
mobójstwa. Po bliższem zbadanin tajemniczy 
ten dotychczas wypadek przedstawia się naste- 
pująco: 
Od niejakiego czasu w kamienicy 1. 14 przy 
ul. Krasickich, zajmował mieszkanie, skladające 
się z pokoju, nyży i kuchni, Władysław Pettesch 
adjunkt kolejowy, człowiek spokojny, nie żyją- 
cy bliżej z nikim, mruk, jak go scharakteryzo- 
wali koledzy biurowi. Wczorajsze popołudnie po 
wyjściu z binra popędził Pettesch w domu, w to- 
warzystwie jakiejś młodej kobiety, a ciche szep- 
ty dwojga tych kochanków dochodziły do nszu 
mieszkających za drzwiami sąsiadów. Nagle po 
g. 8 wieczorem usłyszeli sąsiedzi dobywające się 
z mieszkania Petescha jęki mężczyzny. Zawiado 
miono o tem dozorcę domu Poruczyńskiego, słu- 
żącego Pettescha, który zapukał do drawi P. 
chcąc dowiedzieć się o przyczynie jęku. Usłyszał 
jednak głos Pettescha, aby go nie niepokoił. Wo 
bec tego nie zajmowano się dalej tą sprawą, cze- 
kając dalszych wypadków. Aż oto dziś rano Po- 
ruczyński, chcąc obudzić Pettescha i przygoto- 
wać mu śniadanie, zastał znowu drzwi zamknię- 
te od wewnątrz, a do uszu jego doszły jeszcze 
głośniejsze niż wczoraj jeki. 

Przypuszczając, że zaszedł tam jakiś wypa- 
dek,, przystawił do okna, wychodzącego na pod- 
wórze drabinę i w ten sposób dostal się do środ- 
ka. Tu oczom jego przedstawił się straszny wi- 
dok. Na łóżku skopanem, w największym nieła- 
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dzie, leżał skrzepły już trup młodej kobiety e- 
dzianej w koszule i kaftanik, obok zaś stał chwie 
jąc się Pettesch, powalany ekskrementami, bla- 
dy, wodząc dokoła błędnem wzrokiem. Po chwili 
Pettesch bezprzytomny padł na ziemię. W pierw 
szej chwili zawiadomił Poruczyński mieszkają: 
cego w tym domu lekarza, który stwierdziwszy 
śmierć kobiety, zajął się ratunkiem Pettescha. 

Stwierdzone, że kobietą była 22 letnia służą 
ca Katarzyna Bandurowska, rodem z Pustomyt, 
która niedawno opuściła służbę u dr. S. przy ul. 
Janowskiej. 

Czy śmierć jej nastąpiła za obopólnem po- 
rozumieniem z Petteschem, czy też zaszedł tu 
wypadek morderstwa, nie zbadano dotychczas, 
gdyż P. odmawia wszelkich informacji. Skonfi- 
skowano wielką ilość flaszeczek i szklankę z nie- 
dopitym płynem nie zbadano jednak, jakiego re 
dzaju użyto trucizny. Pokryte pianą zwłoki 
Bandurowskiej odesłano do zakładu medycyny 
sądowej — Pettescha zaś odwieziono do szpitala 
Sprawą tą tajemniczą zajęła się prokuratorja — 
dochodzenia w toku. 

Kradzież tytoniu w Winnikach. Z powo- 
du odkrycia kradzieży tytoniu i tutek w Winni- 
kach, odbyły się również rewizje i aresztowania 
po innych fabrykach tytoniu u osób, które da- 
wniej pracowały w Winnikach, ale ze względów 
służbowych zostały przeniesione. Mówią o aresz 
towaniu w Krakowie werkmistrzów Lostra i Bla 
charczyka, w Zabłotowie miał zostać aresztowa- 
ny Dąbrowski, w Gódingu na Morawie Horak. 

Tragiczny powrót z zabawy. W Hruszowi- 
each w Jaworowskim powrócili zarobnicy z Prus 
ze skromnym groszem, a chcąc tu pohulać i in- 
nym do tego dać sposobność, a zarazem przed 
Bogiem się usprawiedliwić, zamówili sobie na- 
bożeństwo w cerkwi i sprosili na nie licznych ge 
ści, a po nabożeństwie zastawili jadła, wódki i 
piwa dla każdego do syta, do późna w nocy. Z 
tej biesiady powrócili małżonkowie Klechowie 
spici do domu i wszczęli między sobą swary, kto 
re się skończyły tem, że Klecha rzucił sie na swą 
żonę i zamordował ją. 

Pożar. Na obszarze dworskim w Czuperne- 
sowie, powiatu przemyślańskiego, padła ofiar4 
płomieni stajnia tamtejszego właściciela dóbr, 
p. Aleksandra Wybranowskiego. W płomieniach 
zginęło 18 koni i 18 sztuk bydła rogatego, łącz- 
nej wartości przeszło 5500 koron. Pożar powstal 
wskutek porzucenia papierosa w stajni. 

Z Tarnopola piszą, że według obliczeń jedne- 
go z urzędników tamecznego magistratu, bawi w 
Tarnopolu przeszło 6.000 emigrantów z Rosyi, 
prawie wyłącznie samych żydów. Taki napływ 
konsumentów przyczynił się do wywołania ogrom 
nej w tem mieście drożyzny, zwłaszcza ceny po- 
mieszkań poszły uiesłychanie w górę. 

Żonobójea. W gminie Browarach — jak 
donoszą z Buczacza — włościanin tamtejszy Ste 
fan Mazurkiewicz, jednem uderzeniem siekiery 
zabil Śpiącą swą żonę, Magdalenę. Mordercę a- 
resztowała żandarmerya i odstawiła do sądn. 

Statystyka grużźliey. Wedle obliczeń zmar- 
ło w r .1904 na gruźlicę w porównaniu z liczbą 
zgonów wogóle: w Krakowie 24.6 proc., we Lwe 
wie 26.3 proc., w Wiedniu 22.4, w Pradze 23.9, w 
Bernie 20.3 w Tryeście 18.5 proc. 
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Baron Fejervary w Wiedniu. 
Budapeszt, 11 stycznia. Biuro węgierskie 
donosi z Wiednia, że bar. Fejervary był dzisiaj 
na posłuchaniu u cesarza i zdawał sprawozdanie 
o położeniu politycznem. Bar. Fejervary zostaje 
jeszcze jutro we Wiedniu i będzie ponownie u ce- 
sarza. 


816, 
262, 
514, 


Unja serbsko-bulgarska. 

Sofia, 11 stycznia. Organ rządowy „Nowy 
Wiek“ podnosi, że unia między Serbją a Bułgarją 
ma jedynie na celu ukształtować stosunek obu 
państw na zasadach ekonomicznych. Bułgarja 
wcale nie pragnie naruszenia interesów Austrji, 
której życzliwość dla młodego księstwa jest za- 
wsze potrzebną. Dziennik wyraża nadzieję, że 
skupsztywa utrwali projekt unji, która leży tak- 
że w interesie Serbji. 

Ruch antimilitarny we Francji. 

Paryż, 11 stycznia. Ogólny związek robotni- 
ków ogłosił plakatami oświadczenie, zwracające 
się w gwałtownych słowach przeciw militaryzmo- 
wi i protestujące przeciwko wszylkiej myśli o woj 
nie. Robotnicy żądają pokoju. 

Wybór prezydenta we Francji. 

Paryż 11 stycznia. W kuluarach izby twier 
dzą, że umiarkowani unioniści republikańscy i 
progresiści wezmą udzał w zgromadzeniu partji 
republikańskiej w celu wyboru wspólnego kandy- 
data na prezydenta rzeczypospolitej. W ten spo- 
sób wybór Fakieres'a nastąpiłby ze znaczną wię- 
kszością. Słychać że Izba będzie odroczoną aż 
do wyboru prezydenta rzeczy pospolitej. 

Konferencja marokańska. 

Paryż, 11 stycznia. „Petit Parisien“ donosi, 
że Visconti Venosta, dełegat Włoch na konferen- 
cyi marokańskiej w Algesiras, zgłosi wniosek 
kompromisowy, na który zgodzi się zarówno 
rząd francuski, jak i włoski, 

Madryt, 11 stycznia. „Impartial“ donosi, że 
minister spraw zagranicznych zamierza się po- 
rozumieć z redaktorami pism madryckich, aby 
nie ogłaszali niedyskretnych wiadomości z kon- 
ferencyi w Ageziras, celem zapobieżenia trudnoś- 
ciom dyplomatycznym. 

Wybory w Anglii. 

Londyn. 11 stycznia. Ruch wyborczy w peł- 
nym toku. — Wszyscy ministrowie i wybitni 
członkowie parlamentu objeżdżają okręgi wybor- 
cze i wygłaszają mowy kandydackie. Pierwszy 
rezultat wyborów, który charakteryzować będzie 
ególne usposobienie, znany będzie jaż w sobotę 
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późną nocą . Wieksza część wyborów odbędzie 
się dopiero w ciągu przyszłego tygodnia. 
Traktat japońsko chiński. 

Loudąm, 11 stycznia. „Daily Telegraph" do- 
nosi z Tokio: Traktat japońsko-chiński został 
wczoraj ogłoszony. Oprócz tego traktatu istnie- 
je jeszcze tajna umowa, według której Chiny nie 
inogą udzielić żadnemu innemu państwu konces- 
ji na kolej z Kirynu do Szantungu i z Sinmintin 
do Mukdenu. Pismo dodaje, iż jasną jest rzeczą, 
iż kwestja wschodnio-azjatycka nie została upo- 
rządkowaną na trwałych podstawach i nie będzie 
uporządkowaną tak długo, jak długo trwają dzier 
żawy przyznane Rosji. Chiny zdecydowane są 
jak najrychlej uwolnić się od wszelkiego wpływu 
obcego . 

Trzęsienie ziemi. 

Monte Leone. (Kalabrja) 11 stycznia. Wczo- 
raj o godz. 954 wieczorem dało się tutaj odczuć 
silne trzesienie ziemi. Powstała panika. Szkód 
ne wyrządziło trzęsienie żadnych. 


Rewelaeje Wittego. 

Petersburg, 11 stycznia. „Nowoje Wre- 
mia“ podaje oświadczenie Wittego, jakoby mani 
fest z dnia 31 października nie ukrócał samo- 
dzierżawia cara. 

Witte wyraził przekonanie, że armja powra 
cająca z Mandżurji przyczyni się do przywróce- 
nia porządku wewnątrz kraju. Zdemoralizowa- 
ną jest tylko część armji, znajdująca się na ty- 
łach mniej więcej 30 proc., armja mandżźurska, 
t. j. 70 proc. jest wierną i utrzymaną w dyscy- 
plinie. 

Przyspieszenie zwołania Dumy. 

Petersburg 11 stycznia. Petersburska ajen- 
cja telegraficzna donosi: 

Według urzędowego doniesienia ukaz car- 
ski z 24 grudnia postanawia przyspieszenie zwo- 
łania Dumy państwowej, co razem z rozmaitemi 
zarządzeniami, na których opiera się system wy 
borczy, wymaga nader rozległych przygotowań. 
Główna część tego materjału odnosi się do uło- 
żenia list wyborczych, których wygotowanie 
przekazano komitetom ziemstw miast. Dla 
załatwienia tych spraw udzielił minister spraw 
wewnętrznych bezzwłocznie odpowiednich wska 
zówek władzom administracyjnym. Ogłoszenie 
jednak list wyborczych możliwem bedzie dopie- 
ro później, nowa bowiem ustawa wyborcza z 24 
grudnia powiększa liczbę wyborców 10-cio a na- 
wet 15-to krotnie. Ułożenie list wyborczych wy 
maga jeszeze dużo czasu, przynajmniej dwa mie 
siące, licząc od ogłoszenia ustawy. Po zestawie- 
niu list wyborczych, ma nastąpić ich ogłoszenie 
i poprawienie, na co ukaz przewiduje czas trzech 
tygodni. Celem przyspieszenia zwołania Dumy 
ukaz porucza nie senatowi lecz samej Dumie we- 
ryfikację mandatów i określa, że Dumę należy 
uważać za legalnie ukonstytnowaną, jeżeli se- 
nat przynajmniej połowę członków Dumy ogłosi 

Rząd więc uczynił ze swej strony wszystko, 
co możliwe, by przyspieszyć zwołanie Dumy 
lecz mimo to załatwienie koniecznych prac 
przedwstępnych wymaga dużo czasu, a w każ- 
dym razie najmniej 50 dni. Deputowani mogą 
dopiero z końcem kwietnia zebrać się w Peters- 
burgu, jeśli przez powstania i inne rozruchy ży- 
cie normalnie nie będzie zakłócone. 
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Powstanie Łotyszów. 

Petersburg, 11 stycznia. W Reczycy pojma- 
ły wczorał wojska 15 przywódeów lotyskich, 
Oprócz tego jeden przywódca zginął. Główny 
przywódca ruchu Granijd uciekł. Umysły poczy 
nają się uspokajać. 

W Rydze na ulicy Szpitalnej przy jęto prze- 
chodzący bataljon wojska strzałami z trzech do- 
mów. Wojsko odpowiedziało ogniem. 13 osób a- 
resztowano. Podczas rewizji znałeziono w tych 
domach broń. Powstańcy rozpuszczają w obieg 
w okolicy pieniądze z wizerunkiem przywódcy 
powstania. Wojska jenerala Orłowa oblegają 
miasto Temzeł w okregu Wolmar. 

Powstanie na Kaukazie. 

Petersburg, 11 stycznia. Dziennik „Slowo“ 
donosi, że ogłoszone sprawozdania namiestnika 
Kaukazu nie jest kompletnem Położenie na Kau 
kazie jest niepokojącem. Wszystkie drogi są w 
rękach powstańców. 


Z mad Donu. 4 

Petersburg, 11 stycznia. (Pet. aj. tel! 4% 
Noworosyjska nadeszła dzisiaj pierwsza wiado- 
mość od czasu zawieszenia tamże stanu oblężenia 
t.j d. 9 bm. Według tych wiadomości nastipiła 
uspokojenie. Strejk urzędników poczty i tele 
grafu kończy się. Mimo, że miasto znajduje się, - 
w ręku partji rewolucyjnej nie wydarzyły się nie-7 
pokoje i starcia w tej mierze, jak to dzienniki do*8 
niosły. 

W Rostowie nad Donem przeszły święta xpo- 
kajnie. Ruch kolejowy przywrócony. 


Rewelucjoniści w Macedonji. 

Sofja, 11 stycznia. Przybyło tu czterech ne- 
legatów serbskich rewolucjonistów, między nimf 
wydawcy pisma „Autonomiczna Macedonia": 
Paszkowiez i Giordikowiez. Odbywają oni koa-* 
terencje z przywódcami rewolucjonistów bułyar- 
skich w sprawie wspólnego postępowania w Ma- 
cedonji. Rokowań dotąd nie ukończono. 


ZE ŚWIATA 


Ignorancja francuska stosunków  zagrani- 
cznych znana jest juź oddawind, lecz to, co 
wypisuje jenerał armii francuskiej, Łamiraux, 
w serji artykułów o Austrc- Węgrach, na szpal- 
tach pisma „la France militaire“ — nie uszło- 
by gdzieindziej, nawet świeżo - upieczonemut 
podporucznikowi, gdyby rozprawiał o Boliwii 
lub Zulułandzie. W Lzechach, wedle jenerała 
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Lamiraux, ty ludności stanowią Niemcy, 4s < 
zaś Słowianie i Czesi (również Słowianie — 4 
wedle uprzejmego objaśnienia jenerała). — W 1: 
Styryi, Karyntji i w Tyrolu połowa ludności 3, 

LJ 


jest niemiecka, a połowa słowiańska. Dalma- 
tyńcy s4 „Częścią włoskiego pochodzenia, 
częścią katolickiego! Armia austryacka po- 
siada broń: aż czterech systemów: le Wanzl, 
Je Verndt ancien et le Verndt modifiś, le 
Fruhvirth å répétition‘. Jenerał Lamiraux u- 
trzymuje dalej, iż wszystkie pułki obrony kra- 
jowej w Austrj: mają po 4 bataliony, podczas 
gdy ogólnie wiadomo, iż w pułkach tych jest 
po trzy bataliony.Ale są to jeszcze mniej ude- 
rzające błędy. Gruec leży na Węgrzech. Ar à 
mia austro-węgierska szłada się w połowie | 
z Węgrów, a obecne wrzenie przypisać na- < 
leży głównie żądaniu sztabu jeneralnego, aby 
Węgry dostarczały więcej rekruta. 


Oryginalne małżeństwa zawarte zostaną w` 
niedalekiej przyszłości w Paryżu. Dwaj bli- 
Źniacy bracia (charnteau, znani malarze, po- 
ślnbtą siostry bliżniaczki Renaud. Alfons i ta 
brjel Charnteau są uderzająco podobni do 
siebie, co też stawało się nieraz powodem 
komicznych qui pro quo. Wobec wdowieństwa 
matki jeden z braci uwolniony został od słu- 
Zby wojskowej, ponieważ jednak nie chciał 
rozstać się z ukochanym bratem, udał się z 
nim razem do miejsca odbywania przez tegoż 
służby jednorocznej. W pierwszym zaraz ty- 
godniu był skazany na areszt tylko cztery ra- 
zy, za ukazanie się publicznie w stroju cy- A 
wilnym i z wieikim dopiero trudem zdołał 
dowieść swej niewinności wobec przełożo- 
nych. Bracia kochali się tak czule, iż posta- 
nowili nigdy się nie żenić, lecz zmienili po- 
stanowienie, zakochawszy się równocześnie 
w siostrach bliżźniaczkach, ośmnastoletnici 
pabnach Renaud, które również są do siebie 
iudząco podobne. Aby uniknąć pomyłek, wy- 
nikających z podobieństwa, ubierają się obie 
pary, każda inaczej. Oba małżeństwa inają 
zamieszkać w jednym i tymsamym domu. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakeyi — za nią. -1 
też Redakeva nie odpowiada. 


danatogen 


źródłem wzmocnienia 
i odświeżenia 


d'a wszystkich, którzy czują się osla- 
bieni i wynędaniali, nerwowi i pozla- 
wieni energil. Broszury od Baner & 
Cie, Berlin 5. W. 48. 


©. k. austryachie kelcje państwowe. 


Wyciąg z Rozkiadu Jaz. 


ważnego ol 1 października 1905 reke, 


::djazd z Krakowa i z Podgcrza: | 


"© rano pociąg osobowy Nr. 31 z Krakowa 

47 çaro pociąg osobowy Nr. 1032 z Podgórza-Płaszowa. 
AR rano pociąg osobowy Nr. 1033 z Podgórza przyst. 
F Oświęcimia przez Podgórze, Plaszów, Skawina; po- 
pozamia: w Spytkowicach do Wadowic, Atwernii | Sier- 
zy Wodnej, w Oświęcimiu do Wlenia | Wrocławia. 


|43 rano pociag pospieszny Nr. 3 z Krakowa 
D rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Podgórza-Plaszowa 
b Petwołoczysk | do Kckam polączenia: w Tarnowie do 
6ż stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i 
adapesztu, (przyjazd 9.55 wieczór) w Rrzeszowie do 
a stąd do Nowego Zagórąk, Chyrowa. 


19 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 

22 rano pociag osobowy Nr. 15 z Podgórza-Plaszowa 
pb Lwowa; połączenia: W Dębicy do Tarnobrzega, Nad- 
rzezia i przez Rozwadów w kierunku Przeworska: 
| Przeworsku do Tarnobrzega. 


GB rano pociąg nuęszany Nr. 411 z Krakowa 
45 rano pociąg mieszany Nr, 411 z Podgórza-Płaszowa 
Wieliczki: 


40 rano pociąg osobowy Nr. 621ł z Krakowa 
Kcocmyrzowa ł do Mogiły 


02 przed poł. pociąg osobowy Nr. 41 z Krakowa 

17 przed poł. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza-Paszowa 
124 przed pol. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza przyst. 
| Heke trunswersalna przez Podgórze Plaszów, Skawi- 
pe, Suche; w Katwaryi do Wadowic i Bielska; w Su- 
jej do Żywca i Dwardonia, w Chobówce do Zakopa- 
zo, w Nowym Sączu do Orlowa, Koszyc i Budapesztu, 
1 16. IX do 30. IV. 1906 z Krakowa dn Zakopanego wóz 
jprost przechodzący płerwszej i drugiej klasy. 


1.00 przed pol. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 

.12 przed pol. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-Plłaszowa 
jj Podwłoczysk I do łckam; połączenia w Tarnowie do 
Mróż. stąd do Jasła, do Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc 
Budapesztu; w Rzeszowie do Jasła a stąd do Nowego 
arórza, Chyrowa, Stryja. 


„15 po poł. poc. osob. Nr. 33 z Krakowa 

.30 po pol. poc. osob. Nr. 1034 z Podgórza-Płaszowa 
.3B po pol. poc. osob. Nr. 1034 z Podgórza przystanku 
po Snchy I Oświęcimia przez Podgórze. Płaszów, Ska- 
nę: połączenia w Kałwaryi do Wadowic i Bielska, 
Oświęcimiu do Wiednia i Wroclawia. 


M) po poł. poc. miesz. Nr, 461 z Krakowa 
„47 po poł. poc. miesz. Nr. 461 z Podgórza Plaszowa 
a Wieliczki: 


|.45 po Dol. poc. osob. Nr. 6213 z Krakowa 
o Mogiły I Kocmyrzowa 


+49 po pol. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa 

s Lwowa: połączenia w Tarnowie do Stróż, stąd do 
asla i do Nowego Sącza, w Rrzeszowie do Jasła stąd 
d Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja. > 


35 po poł. noc. osob, Nr. 25 z Krakowa 
126 poc. osob. Nr. 25 z Podgórza Płaszowa 
e Słotwisy 


1:5 wlecz. poc. osob, Nr. 19 2 Krakowa 
25 wiecz poc. osob. Nr. 19 z Podgórza Plaszowa 
jo Stróż, połączenia w Stróżach do Nowego Sącza 


„$0 wiecz. poc. miesz. Nr. 463 z Krakowa 
fi wiecz. poc. mięsz. Nr. 463 z Podzórza-I'aszowa 
Ho Wieliczki 


pW) wiecz poc. asob. Nr. 45 z Krakowa 

5.1d wiecz. poc. osob. Nr. 1016 z Podgórza-Płaszowa 
sth wiecz. poc. osob. Nr. 1016 z Podgórza przystanku 
ba „mię transwersalna: przez Podgrze-Płaszów, Skawinę, 
sache, połączenia w Skawinie do Oświęcimia a stamtąd 
s Wiednia, w Kalwaryi do Wadowic, w Nowym Sączu 
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e Orlowa, Koszyc i Budapesztu, w  Zagórzamacii | 
je Gorlic. | 
EiS wiecz. poc. osob. Nr. 6213 z Krakowa 


Kocrmiyrzow a 


33 wiecz. poc. posp. Nr. 1 z Krakowa 
Ja ckan Bnkaresztu, Konstancyi a stad w czwartki i mie- 
pick okrętem do Konstantynopola. 


og wiecz. poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
0 wiecz. poc. osob. Nr. 17 z Podgórza-Plaszuwa. 
Podwołoczysk i icken 


8.53 wiecz. poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
J1.05 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Podgórza-Pluszowa | 
Podwołoczysk | do Ickan, połączenia: w Bierzanawie | 
jo Wieliczki, w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasla do! 
nwego Sącza, Orłowa, Koszyc, i Budapesztu; w Dębicy | 
» Tarnobrzega, Nadbrzezia przez Rozwadów w kieran- | 
» ku Przeworsku: w Rzeszowie do Jasła, a stąd do! 
jez Zagórza, Chyrowa i w Przeworska do Tar-| 
GOT a. 


jl.50 w nocy pociąg osob. Nr. 47 z Krakowa 

2.02 w nocy poc. osob. Nr. 1022 z Podgórza-Płaszowa 
18.08 poc. osob. Nr. 1022 z Podgórza przystanku 
Nowego Sacza przez Podgórze-Plaszów, Skawiwę 
chę. połączemia w Skawinie do Dworów, w Suchej éo 
pwca | z Wardonia; w Chabówce do Zakopanego, w 
bowym Sącza do Orłowa, Koszyc I Budapesztu. Z Kra- 
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wewiek posiacający zaajomośd Fw. 
halteryi i rachanko»-żei handic- 
rai poszukuje jariejkolwiek posady 
+rlorowej. Wymagania skromne. 
askar e zglosaen a pod „W“ w Ad- 
kinłatracyi „Głosu Naroda“. 


7.19 rano poc. osob. Nr. 412 do Padgórza-Płaszowa 


z Nowego Sącza przez Suchę, Skawiuę, Podgórze-Pla- 
tzów; połączenia w Nowym Sączn od Budapesztu, Ko- | 
szyc, Orłowa. w Habówce od Zakopanego, w Kalwaryl | 
a do Zakopanego kursują wozy wprost przechodzące. | od Bielska i Wadowic. 


Rutynowana 


nauczycielka muzyki 


uczenniea pierwszorzęduego profe 
gora udziela lekcyi gry na fortepianie 
u siebie w doma i po sa domem po 
przystępnej cenie. "Wiado:ność w Ad- 
2066 ' miniwtacyi „Głosu Narodu." 


=] 


60460 mtr, kubrcznych i więcej 


drzewa butówega 
w okrągłym st nie jest do sprze: 
danin loco stacya Nowy Targ. Wir- 
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Pensjonat „Ukraina“ szkodliwie Tiuelego herbata odtłu- 
8 w 


, 
| szuzająca. Najlepsza Świadectwa !—- 
Padiet 2 ker, Do ushycia we wszyst- 
misa keraclioka L 48 D. piętea 
pokojż umrbiowano z uałodziennej į . 


kich a wkach en gros u rmy 
ntrzywaniem dla (hóci stałych i 


A. Łisawwka Sukiennice L 98. 
przejczdnych Tamic Oblady era 
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Przyjazd do Krakowa i do Podgórza: 


4.20 rano poc. osob, Nr. 12 do Podzórza-Płaszowa, 
4.42 rano poc. osob. Nr 12 do Krakowa 

z Podwołoczysk | Ickham; polączenia w Rzeszowie od Ja- 
ała, w Tarnowie od Jasia i od Orłowa: 


5.45 rano poc. osob. Nr. 1017 do Podgorza przystanku 
5.52 rano poc. osob. Nr. 48 do Podgorza-Plaszowa 
6.07 ran. poc. osob. Nr, 48 do Krakowa 


W Pałaen Spiskim I pię- | 


GAiC, 


Pierwszy Laktat 


z lui transwersałnej przez Suchę, Skawine, Podgórze, Cay wrisrkowa © TĘ 
Płaszów Meni 20 4 
EFA YR ; ; sty; : 
6.41 ran. poc. posp. Nr. 3 do Podgorza-Płaszowa p RZ Y i 7 À D i PLISOWANIA 
6.50 ran. poc. posp. Nr. 2 do Krakowa s © przy ul. Niecałej |. 13 parter 
z ickan: połączenia w środy | niedziełe przez Konstancyę|dą utwzymywiunia światła | araa 
E se ją (okrętem do Konstancyi) codzień od Drumonda (Kit) w spei- | vsakie zęboLy w znkres plił 
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Eo, plasko 1 desenie), Sukien 
klos'owych wypożyucza Sig fore 


mę albo na życzenie przykrawa 
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7.30 ran. poc. osob. Nr. 412 do Krakowa 
z Wieliczki 


7.40 rano poc. osob. Nr. 6212 do Krakowa 
z Kocmyrzowa I Mogiły 
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Póil roku aa probei 
8 m esicczny kred,t! Zupeixie darmo! 
i tym podobaycia jarrasreznych rekhbun nie potrzebuje moja firma 
o rł: vie 5»istowej, do zachwalunia swych zegarków. Ja wysyłam 
już od wielu lat, ku zurełnsnu zndowołeniu mej prywatnej klienteli, 
méj prawdziey vmerykansii, autym guetyczny remont I kotwico- 
à wy system 


Roskopf Patent Nr 99 
z plomba 


z czer eni iwit, stalow. lub nikl, ko- 
Wiwtabi prieut, tarcza, Ub god iu ida- 
us, doskonale zestawiony, wraz g 8 let. 


7.45 rano poc. osob. Nr. 1033 do Podgorza przystanku 
7.53 rano poc. osob. Nr. 1033 do Podgorza-Plaszowa 
8.10 rano poc. osob. Nr. 32 do Krakowa 

z Oświęcimia I Suchy; połączenia vw: Oświęcimie od Wie- 
dnia i Krakowa, w Spytkowicach od Suchei, Wadowic. 
w Kaiwaryi od Wadowic; 


6.32 rano poc. osob. Nr. 18 do Podygorza-Plaszowa 

8.45 rano póc. osob. Nr. 18 do Krakowa 

z Podwołoczysk I z Ickan, połączenia w Tarnowie od No- 
wego Sącza — Stróż 


10.28 rano poc. mięszany Nr. 1061 do Podgorza przystan. 
10.35 rano poc. mięsz. Nr. 1061 do Podgorza-Plaszowa 
z Oświęcimia: połączenia w Oświęcimie od Wiednia i 


i tiamin. 


Wrocławia, w Podgórzu-Płaszowie od Krakowa i Lwowa gearineja we futerile jelonkowym, z 
$ s 3 „1 ian Uszkem i bretoczkien, po cenie 
11.22 przed poł. poc. mięsz. Nr. 462 do Podgorza-Plasz. zło 2 — 4 sztuki zł. 575 — 6'sztuk 


11.35 przed poł. pociąg mięsz. Nr. 462 do Krakowa 
z Wielłczki; 


zło cza Tensam zegerek z podwój- 
mmi kowcrtawni zl 54) Tune se- 
gurki system „itoskopł bes plz mby 
wszędzie przez nntjszych zegarmi- 
strzów i Lusdltzy sprzedawane, u 
muu za szinkę al PO, Zwrot pienię- 
dz ! lub wami n: w nicusskodzonym 
go takže po 6 miesiącach d-zwo- 


1.05 po poł. pociag osob. Nr. 6214 do Krakowa 
2 Kocmyrzowa I Mogiły: 


1.17 po mal. poc. osob. Nr. 14 do Podgorza-Plaszowa 
1.30 po pol. poc. usob. Nr. 14 do Krakowa 

z Lwowa; polączenia w Rzeszowie od Jasła, w Debicy 
od Przeworska przez Rozwadow, od Nadbrzezia, w 
Tamcewie od Orłowa, Nowego Sącza, Jasła i Stroż 


lona. Wysyłku za zali zig iub poprzo- 


3 duem nedesloniem kwoty precz 
LIEDUSZA FABRYKA ą 
ZEGARÓW HANNS KONRAD. 
Bróx Nr 1229 (Czechy) 

c. k. sSądownie zaprzysiężony rzeceGZnaWuni w yszczególniony c. k, 
trłem państwowy, zucd:lnini złot sui i srehrnymi i PULUU0 Ustami 
dziękrzynnymi zu wszycusiGh st on wiata. 

Bogato illustrowane cenniki, zawierajace przeszie IU00 rycin, wysyla się 

na żądanie gratis i france, 2227 10 


2.24 po pol. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa 
ze Lwowa; 


4.17 po poł. poc. osob. Nr. 1011 do Podgorza przystanku 


4.40 po poł. poc. osob. Nr. 42 do Krakowa 

z sli transwersalnej przez Suchę, Skawinę, Podgorze- 
Płaszow. połączenia w Zagorzanach, z Gorlic, w Jaśle 
od Rzeszowa, w Chabowce oć Zakopanego w Suchej od 
Zwardonia. w Kalwaryi od Bielska, Wadowic. 


Kąpiele z kwasu węglowego 


zastępujące kąpiele w Nauheim, Kissiagaa | t p. wyrabia 


dBobska fabryka chemiczna »TGET< 


Kąpiele te stosowane na ordynacyg i pod kontrolą lekarza, działaj 
ce w astmie, cierpieniach nerwowych, zapaleninch os*rzeli* 
tis) rozedmie płuc, wadach Serca nerwowej, niemocy płciowej, 

mie mniej doskonały środek do pobndzenia krążenia krwi. Skutek tali 
jak po yi w zdrojowiskach zagranicznych, a koszt stokroć niższy 

Nabyś można w aptekach, i żądać z marką fabryti „ULEN 

Lierae zaświadczenia | podziękowania. 


6.Ł2 wiecz. osob. Nr. 16 do Podgórza Płaszowa 

(.25 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Krakowa 

z Podwołoczysk ! z Stanisiawowa polączenia w Prze- 
worsku od Tarnobrzega, w Tarnowie od Nowego Saczaą, 
Stróż, od Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże, w Bie- 
rzanowie od Wieliczki. 


7.10 wiecz. pociąg osob. Nr. 6216 do Krakowa 
z Kovinyrzowa 


8.55 wiccz. osob. Nr. 1035 do Podgórza przystanku 
9.00 poc. osob. wiecz. Nr. 1035 z Podgórza-Plaszowa. 


9.12 wiecz. osob. Nr. 44 do Krakowa Zaświadczenia. Z calą szczerością i sumiennością passiadczyd 
z Oświęcima polągwenia w Oświęcimie od Wiednia i pos, że kąpielom s kwasu węglowego wyrabianym przez lwowssą fubrym 
Wrocławia; w  Spytkowicach od Sierszy Wodnej, ! P którą 


en* sawdzięczam po długoletniej I chorobie Sc” a 
wierdzili u mnie profesorowie, Dr. Neusser, Dr. Widzasn i Pr Fras, 
| powrót do zupełnego zdrowia i s tego powodu każdemu ci. rpię=«nn ue 
9.31 wiecz. poc. posp, Nr. 4 do Podgórza-Płaszowa | peroo używania ra kąpieli, wedłag wskazówek lekarskich jak uj więcoj 
9.38 wiccz. poc. pusp. Nr. 4 do Krakowa 3 am. Zdzistate Keminisici, 
a Dodwolacaysk i < lokan RAPA zp TRAY w © naczelnik salinarny Lanszyn. 
arnobrzega, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od : Mam namsczyt ommajmić, że zeczy wicie tylko kąpiele ż kwasu wę” 
y 
| 


Alwerni. | 


worska przez Rozwadów od Nadurzezia i Tarnobrzega, 

>. 4 ; im (oszuc No.| glowego ki „Tien“, wy. 

w Tarnowie od Budapesztu (odjazd 7 rano) Koszyc, No ; a 8-go sa iy ja roc SLEDIL żywałem. dotąd „wszelkich środków, 
ródnorodnye b 


wego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże 


10.35 wiecz. osob. Nr. 24 do Podgórza-Płaszowa 

10.45 wiecz. osob. Nr. 24 do Krakowa 

z Rzeszowa polączenia w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
vd Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzega, w Tarnowie 
od Orłowa, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, Ja- 
sla przez Stróże 


a 
Proszę p. serdoczne podziękowanie sa swój cudowny proparai 
Po ZY Adolf Hełm, aptekarz. 


Do Szanownej Dyrekcyi fabryki „Tlen“ we Lwowie. © 

Z prawdziwą przyjemnośbią spieszę podziękować Szanownej Dyrek- 

oyi, za rychle przyslanie mi piętnastu paczek soli do kąpieli z kwasem 

węglowem, których działanie w mojem znażeniu i wyczerpaniu, nerwo- 

wem okazalo się wprost niezrównanem. Znakomity ten wyrób jest lsto« 
wilo godny jak najszerszego rozpowszechnienia. 

Z wyrazem prawdziwego szacunku 
E. Srokowski, literat. 


Oprócz kąpieli z kwasu węglowego, które w ciągu lat kilkn bardzo 
rozpowszechniły, wytwarzamy obeonie 1626 0 
fapicla horawinewa z kwasem węgiowam.  Rąpiełe korowieawa zwykła, Trancazbadzki 


Rąpłck |ndewo-trsmowz z kwasem węziaw. Rąpisie balzamicznn-z00n0w8 z kwasem wąglswym, 
pieli z naszych soli jest RE Od 
AD 


10.47 wiecz. osob. Nr. 1021 do Podgórza-Płaszowa 


10.41 wiecz. osob. Nr. 1021 do Podgórza przystanku 
11.00 w nocy poc. osob. Nr. 46 do Krakowa | 


- 


OOOOO0OLOOO0O 


OBRAZY eleje ! rodzajowe 
sọ cenach bardzo niskich | 


I anie ką dogodne, s 
właszy wyrób ram wszelkiego ro- 


za 
sama kąpiel bardzo przyjemna w użyciu. Do podjęcia fabry 


śzaja, sajstarsza Bima w tym za- | śwwych soli s RA zachęceni rostaliśmy przes J. Wielmożnego Pana 
wadzie za rniejscu, rok założ. 1666 | Gwa Azteaiego Gluzińckiega Profesora nniwemyieta lwowskicge 1 wielu lse 
R. Leichtu w Kragowie R 


karmy praktykujących. 
1651 Ò  uilcz Iójrrska pro; ramie Fiargonekda | Canufki i prospekty gratis | france. 


A 


=- 
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KONKURS. 


Magistrat król. stoł. m. Krakowa rozpisuje niniejszem konkurs 
na następujące posady w Urzęd.is Budowniciwa miejskiego : ; 

l. Dwie posady starszych Inspektorów Budownictwa w Vill-ej ; 
klasie rangi z płacą roczną 3600 koron, dodatkiem kwaterowym 
w rocznej kwocie 720 koron, dodatkiem budowlanym w ro- 
cznej kwocie 400 keron, oraz prawem du dwóch pięcioleci po 
400 koron. 

Ii. Ewentualnie dwie pesady inspektorów Budownictwa w IX 
klasie raggi, z płaca roczna 2800 koros, dodatkienr kwatero- 
wym w rocznej kwocie 600 koron, dodatkiem budowlanym 
w rocznej kwocie 200 koron, oraz prawem do dwóch pięcio- 
łeci po 200 keron. 

III. Jedną posadę Adjuakta Budownictwa w X klasie rasgi, 
z płacą roczną 2200 koron, dodatkiem: kwalerowym w rocznej 
kwocie 480 koren, dodatkiem budowlanym w rocznej kwocie 
200 koron, oraz prawem do dwóch pięcioleci po 200 keron. 

IV. Dwie posady Praktykantów Budownictwa o rocznem 
adjutum po 1600 koron. 

Obok warunków ogólnych jak nieposzlakowane życie, 
wiek poniżej lat 40, wymaga się ud kandydatów wykazania, 
że z dobrym skutkiem ukończyli studya na jednej ze szkół 
politechnicznych monarchii na wydziale budownictwa (Guchi- 
tektury) i złożyli oba przepisane egzamina rządowe. 

Kandydaci na inspektorów sturszych i młodszych mają 
się wykazać prócz tego, ct najmniej pięcioletnią na adjunktów 
conojmniej dwuletnią praktyka zawodową. 

O miejsce praktykantów budownictwa moga się ubiegać 
ukończeni słuchacze wydziału budownictwa lub inżynieryi | 

Piaktykanci obowiazani będą po roku słuźly poddać | 
się adiinistracyjnetnu egzaminowi w c. k. Narmestnictwie | 
przepisanemu dla urzędników państwowej służby budowni- 
etwa. 

Podania o wymienione wyżej posady. przy dołączeniu 
metryki, świadectw szkolnych z egzaininów rządowych iz do- 
tychczasowej praktyki, należy wnieść do Prezydyum Magi-| 
stratu najdalej do dnia I5 lutego 1906 

Prezydet rniasta 
Leo. 
Kraków dnia 5 stycznia 1906. 


Handel $. Miętusa 


(dawniej J. Woyciechowski) 


„ Kraków, ul. Szpitalna 
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flaczki: 


żdą niedzielę i Święto. 3%% 
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POD ZARZĄDEM ZNANEGO KU- 
CHMISTRZA M. OSTROWSKIEGO. 


KUCHNI 


Największy Zakład Pogrzebody 


Jana Wolnego 
Główny skład i fabryka trumien ul.ś. Tomasza 
(przy placo Szczepańskim). Telefon Nr. +31. Filja ul. Kopernika l 6 


Zarząd urządzą pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszy 
stkie formalności, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich trudów 


Również podejmuje się przewozu zwlok do wszystkich krajów Europy 


Posiadając wlasne KATAKUMBY, odstępuję miejsca pojsdyncze na 
wieczne czasy, lub przyjmuję zwłoki do tymozasowego przechowania, 


UW AGA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich oglaszają się, iż 


mój własny wyrób trumien, eo jest niezgodne z „rawdą, gdyż ża- 
den z nich nie ma fachowego uzdalnienia, a tem ssmem i tramien 
ma wyrabiać nie wolno, a tylko ja jako majnter stolarski prawa to 
mam i faktycznie trumny wyrabiam. 


Ral| 


Wikliny koszykarskiej 70 mg. 
do eksploaiacyi na pniu du sprzedania w drodze pisemnych 
oiert. 
Oterty uprasza się wnosić do dnia 5. lutego b. r. do 
Nadleśnictwa Dóbr Hrałstwa tenczyńskiego w Tenczynku, które 
udziela na żądanie bliższych wskazówek i objaśnień. 1036 


Jedynym, prawdziwym an- 
gielskim 


środkiem piekności 


jest Balassa prawdziwe angielskie 


Mleko Ogórkowe 


które usuwa natychmiast piegi, plamy wątrobiAue, pryszeze | 
liszaja i t. p. i nadaje oblicza świeży młodzieńczy wygląd. 
Calkiem nieszkodliwe. 184 


C. Balassa-s Apotheke 


BUDAPEST Fuzsebetfalva. 
Do nabycia w Krakowie u REIMA i Bp. i w każdej aptece i w 
droger., we Lwowie 3, Hay, nadw. aptekurz, M. Schwata, Przemyśl. 


„jJeźci kto kaszle w sposób rozpaczny, 
niech tylko zażyje Pastylek (łoraudela*. 
Dosyć jest ras spróbować, żaby się przokonać o skuteczności 


PASTYLEK GERAUDEL'A 
K A AA. 
Kieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kasalu nerwowego, Zapalenia oplu- 
euego, Chrypki, Zakatarzania, Irytacyi piersiowej, Astmy, sto. - 
Niezbędnych dla osób, które zbytecznie głos ntrudzają. 3651 4 16 
Bardzo użyteczne dla Paląoych. 
Pudelko zawiera 72 Pastylek i sposób zażywania takowych. 
Do nabycia we Iiwowis: w aptekach Pp. Wewiórskiogo i Rackera; 
w Krakowie: w aptekach Pp. Wiszniewskiego i Rodyka. 


Prawna ochrona: Każda naśladowanie i każdy przedruk podpada karzo 
Nieznajomością ustaw tlamaczyć się nie można. 


Sędzia: Pan jesteś oskarżony o to, 
żes Pan prawie wszystkie pieniadze, do 
ostatniego halerza, wydał niepotraebnie 
na zupelnie liche i bezskuteczne Środki, 
chociaż Pau, jak prawia każdy, musiał 
wiedzieć, że tylko Thlłórrego balsam i 
maść centyfoliowa są jedynemi najpewniej- 
zemi, najskuteczniejszemi i niezawodne- 
mi środkami leczniczemi we wszelkich 
wypadkach, a to zostało też stwierdzone 
tysiącami podziękowani. 

Oskarżony. Niestety, dałem się na- 
mówic kilka razy i uciekłem się do pior- 
w szych lepszych, zachwalanych mi środe 
l ków lichych i bezskutecznych i fałszo- 
wanych balsamów, czego teraz bardzo żałuję. 

Sędzias: Nioswiadomość nio jest podług ustawy żadnem uniewinnie- 
niem lubh usprawiedliwioniom. Dlaczego nie kazałeś Pan przysłać sobie 
broszurki z tysiącami podziękowań aptekarza 'Thierrezo w l'regradzie, 
kiedy się ją przecież wysyla każdemu ua życzenie za darmo oplaconą * 

Oskarżony: Niestety i te okoHczność nie była imi znaną. 

Sędzia: Pod warunkiem, źe to Pau uczyni teraz, jesteś Pan tym 
razem uwolniony od oskarżenia za przekroczenia popełnione przez to, 
żeś Pan nie troszczył się, jak tego obowiązek wymaga, o zdrowie swoja 
i swoich. Powinieneś też Pan w przyszłoswi zaniechać nabyw»n a i uży- 
wania wszelkich innych lichych i bozskatecznych surogatów i ialsyfika- 
tów, a trzymać się zawsze tylko balsamu i maści T'hierrego, jako jedynie 
pewnych, niezawodnych I zdumiewująco skutevanych Środków. Pr.episy 
o zdrowiu chcą, żobyśmy ich wszyscy ściśle przestracgali, a nieposzano- 
wanie ich, czy to wskutek nioświudomości, czy też wskntek niedbalstwa, 
pociąga za sobą naprawdę surową karę przez chorobę, lub też co naj: 
mniej przez osłabienie ustroju. 

Ku pomocy cierpiącej ludzkości i ku złagodzeniu bólu i cłe'óh 
służy Thierrego balsam i maść centyfoliowa najniczawodniej t mie po- 
trzebujesz Pan już dłużej cierpieć, jeżeli Pau te, przytem bardzo tanie 
Środki, zawsze będziesz miał w domu i bez przerwy ioh używał. 

Thierrego balsam jest niezrównanym Środkiem p zeciw kaszlowi, nie- 
żytom, cierpieniom piersiowym. zołzom, zapaleniu gardła, chrypce, zapaleniu 
oskrzeli, cierpieniom płacnym, zwyrodnienłu wątroby, kurczom żołądka, kołkom. 
zboczeniom w trawieniu — szczególnie przeciw inflnenzie i t d. i sprowadza 
pewną pomoc i skutek. 

Cena 12 małych flaszek lub 6 dużych, lub tez 
tylko jedna wielka osobliwa flaszke z pałentowanem 
zamknięciem 5 K opłatnie. 

Thierrego maść centyfoliowa jest środkiem Non 
plus ultra przeciw wszelkim Fm! nia wiedzi ć 
jak zastarzałym ranom, zapaleniom, dolegliwościom 
piersi, stwardnieniu piersi, podbiegnięciu krwią, 
wrzodom, puchlinie, wysiękom. tzranieniom, róży, 
nowotworom, wzdymkom, ranom u dzieci powstałym 
od leżenia i t. d. 

JRozmigkcza ranę i wyciąga z ulej bez bólu 
każde obce ciało, które się dostało do niej, jak ołów, 
szkło, drzazgi, piasek i t d., zapobiega zawczasu 
użyta, prawie zawsze zakażeniu krwi i sprawia, %9 
nawet niebolesna operacya jest zbyteczną. 

Cena 2 słoików opłaconych 3:60 K. 

Broszurę z tysiącami oryginalnych podzięko- 
wań otrźymuje na życzenie każdy za darmo opla 
cong. 


z 


Wysyła tylko po otrzymaniu należytości lub za zaliozką, 
Aptekarz A. Thierry w Pregrada bel Rohitsch-Sauerbrann. 


Dostać można we wszystkich aptekach i drogneryach. 1 26 
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| 
| Cyrk jest dokrza: ogrzewany. 


CYRK 


Sarrasapi 


W piątek 12-ga stycznia 1380 r. 
wleczarem a 5 ej 


Wielkie koane 


Przedstawienie. 
fay dsblał | Rosy (shit! 


ELi 
Bieńkob skiego 


zwłatgo „Ojklepem”. Tema? mada- 
ng zazta] przez sajaławniajsze pa- 
wagi odporny przydomsk Męża 
o żelaznej piersi. Bleiku- 
ski razrywa pedago ma na midani- 
sku łańcaoby, Hag drasiaga | kru- 
szy w palach manaty. Bieńkowski 
jest datgodozas niczeqolążonym naj- 
slniejszym członiokiem na Świecia. 
Paoi każiemu Światewemu mpe- 
imisi 300 koron, którego 
a przediąga 28 minnt nio zwysiąży. 


Realność 
w Maszynie „rzy Posradzie obol 
stacyi kolejowej, składająca się 
Z jednego pokoju, kuchni, sis- 
ni szerokiej, spiżarki, wtajci i 
studni, naokoło duma mórg gran- 
ta i hilkazaćcie drzewek owoga- 
wych, jest da sprzedania z wel- 


inej ręki z powoda ksataieenia 
dziea. Wart. ść 3 60) koron. 138 


Zgubiono dnia 8.1. 1906 


o godz. wpcł do 9-toj wieczorem 
w liynku głównym na Linji A—B 
przed puszką pocztową okolo gld- 


wnej trafiki, woreczek €:arny pla”. 


szowy w oprawie niklowej (zara* 
zem rodzaj mutki), wyłożony w Środ- 
ku białą bojką, zawierający czarne 
rękawiczki i trochę drobnych pie- 
niędzy, Uczciwy znalazca zechee Bię 
zgłosić do Hotelu „pod Różą" Nr$, 
lub ewentualnie do porty.ra, gdzie 
otrzyma stosowne wynagrodzenie. 


kawalerskiego z osobnym wcho- 
dam od 1-go lutego 1906. Zgłe- 
szenia z podaniem ceny dia T, 
a do Administracyi »Głosu Na- 
rodne. 116 8 


Zastawione 


brylanty, złoto, srebro i inne klej- 
noty i starożytności, wykopuje (bez 
kosztów strony) celom kupna po naj- 
wyższych cenach. Zakład jubi- 
lerski uLSzpitaloa L 9, I p. 9 % 


LOKAJ 


z dobremi świadectwami z pierw- 
szorzędnych domów, władający do- 
brze językiem niemieckim, biegły fro- 
ter i maseur, obeznany ze strzelbą 
i kuchnią, szuka posady: Adres poste 
rostante Taruótv,K. W. 21. 98 é 


Prośba. 


Kawaler, lat 28, zatrudniony od 
dlaższego czasu w przemyśle nie- 
miockim, chcialby pewrócić do 
Ojczyzny, poszukuje jakiejkolwiek 
służby, najchętniej w Krakowie. — 
Kto takową wskaze ctrzyma sto» 
gowną nagrodę. — Uwiadomieniea 
przyjmuje: Pilecki, Steele Kr. Essos 
Viktorlastr, nr 26 Deutschland. 108 6 


Wydawca i Redaktor odpowie- 
dzialny: Dr Antoni Beaupró. 


w Krakowie, pod zarządem 
S, Tomaszewskiego. 


pa 


W Drukarni »(iłosu Narodu 


